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Szukania  i błądzenia.
„ B o  możecie wszyscy po jednemu prorokować, aby się wszyscy uczyli 

i wszyscy napomnieni b y l i" .
Św. Paweł:  I List do  K o ryn tya n .

G d y  dotychczasowy bieg życia go­
spodarczego chwieje się w  posadach, 
gdy w związku z tern występują co raz 
jaskrawię] komplikacje natury  poh- 
t\czno-spolecznej, gdy wszystko to ra- 
zerr składa się na wzrastający chaos, 
grożący pochłonięciem ustalonych i 
n iewątpliwych dla szeregu pokoleń
w a r t o ś c i  zrozumiałą jest rzeczą, iż
wszyscy zdający sobie sprawę z sytua­
cji, z nadciągających burz i niebezpie­
czeństw, szukać poczynają gorączko­
wo drogi wyjścia z narastających co 
raz to bardziej trudności zbiorowego 
istnienia, już to traktując je jako m oc­
no zazębioną m iędzynarodow ą ca­
łość, już to zam ykając myśl swą
1 troskę w  granicach bytow ania  jedne­
go państwa i narodu.

C złow iek  świadom y, przyglądający 
sie bezczynnie rozkładow i uświęco­
nych przez wieki norm i wyobrażeń, 
na tle k tórych  ukształtował się jego 
własny światopogląd, człowiek w y c h o ­
wany na ortodoksy jnych  tezach eko­
nomicznych, będących mu przez lata 
podstawą rozum owań, a dziś biernie 
godzący się z ich uciekającą mocą —- 
jest w  naszych czasach wprost nie do 
pomyślenia. C z łow iek  taki by łby  
czemś równie zdumiewającem jak po- 
twornem . N ie  należałby do ludzi zv- 
wych, stanowiąc okaz paleontologicz­
n y  nieledwie w epoce pełnej wciąż 
nadmiernego ruchu, wstrząsów i prze­
obrażeń. B yć  dziś w i d z e m  j e d y- 
n i e nie sposób. Szybkość i rozbież­
ność dokonyw ujących  się procesów, 
głęboki nurt bieżącego życia mają w  
sobie niezw ykłą atrakcyjność. O  ile
2 jednej strony burzą nielitościwie 
większość naszych koncepcji, okazu­
jących się wobec now ych  w arun ków  
domkarr.i z kart nieledwie, nie mogą­
cymi znieść zmienionej rzeczywistości 
silu'ejszego podm uchu, o tyle jedno­
cześnie budzą w nas męską wolę wzię­
cia się z niemi tak lub ow ak za bary, 
wniknięcia w  ich istotę, znalezienia 
zaklę cia, ustalenia metody, któraby 
pozwoliła  płynąć nam dalej na spie­
nionych falach i uchroniła od rozbi­
cia. Bo wszakże idzie głównie o wzięcie 
wiaściwego kursu...

1 oto dzieje się, że w  tych  m om en­
tach niebyw ałych przemian, śród naj­
miększego wiru przeczących sobie fiie- 
raz wzajem zjawisk i w ydarzeń  rośnie 
z dnia na dzień liczba poszukujących 
kamienia filozoficznego, k tó ry b y  stał 
Slę pewnego rodzaju panaceum na
wszystkie dolegliwości epoki, szcze­
gólniej w zakresie jej niedomagań, co 
mówię „niedomaigań“ ... jej śmiertel­
nych chwilami chorób ekonom icz­
nych. Tego  rodzaju choroby, choroby 
dające się odczuw ać tak boleśnie wszyst 
kim, stwarzają szczególną pobudliwość 
rozbudzonej przez nie wyobraźni,

lodem ich nieuniknionym  zawsze
mnożący się zastęp pow ołanych  i nie- 
P o w o !anych lekarzy a jeszcze bardziej

cudotw órców . N ig d y  nie potrafię za­
pomnieć, jak w okresie szalejącej in­
flacji R z ą d  o trz ym yw a ł  setki dyletan­
ckich, manjackich rad i wskazań, m a­
jących kres położyć zlerru. N ie  po­
trzeba dodawać, iż nadawały się 
wszystkie do podpalania w  piecu. Ale 
mnożenie się ow ych  „d orad có w ‘ ‘ było 
zupełnie zrozumiałe. K to  ty lko  żyje 
myślą, pragnie „g inący świat" ratować 
lub go zastąpić nowym ...

W  tej chwili fakt ten bije w  oczy 
i zwraca uwagę powszechną. Ze 
wszystkich stron spieszą zorganizow a­
ne i całkiem spontaniczne pogotowia 
na pom oc zdającemu się konać ustro­
jowi O drzuciw szy to wszystko, c o  w 
tej dziedzinie stanowi popisy am ator­
skie, nie mające pod sobą podłoża 
głębszych i odpowiedzialnych docie­
kań, w idzim y, iż p ró b y  uzdrowienia 
istniejących stosunków idą przeważnie 
w  trzech kierunkach : jedni usiłują
ocalić od zagłady przeżyw ający  naj­
dalej idący kry zys  k a p i t a l i z m ,  
drudzy  —  pragną w  stosunki gospo­
darcze spow odow ać ingerencję pań­
stwa, jeszcze innym w zakresie p ro ­
dukcji i k red ytu  uśmiecha się pań­
stwo - dyktator.

T e  program y, w  zasadniczych 
przesłankach tak odmienne, mają n ie­
m ało  adherentów, nietylko  p rzeko­
nanych o słuszności swych wierzeń, 
n ietylko  zapalczyw ych , lecz szczerze 
bezinteresownych częstokroć. B yć  z w o ­
lennikiem dawnych zasad gospodarki 
kapitalistycznej, czepiać się jej gasną­
cego uroku i ufać, iż odzyska on sw o­
je dominujące na świecie stanowi­
sko —  to nie znaczy b yć  zaprzedanym 
swoim  czy  obcym  kapitalistom i bvć 
kondotjerem  id eow ym  w  ich służbie. 
Są um ysły , nie mogące oderwać się od 
dogm atów , na których  wą rosły, są 
mózgi niezdolne do konstrukcji, ich 
zdaniem, im prow izatorskich  i nad­
ziemnych. Dla tego rodzaju mental­
ności wszelkie daleko idące inowa- 
cje w  dziedzinie spraw realnych bedą 
wzlotem m łodzieńczym  „ins Blaue 
hinein“ , a w z lo ty  takie, jak m niem a­
ją, zemścić się muszą na pomyślności 
powszechnej. Jest więc niemało lu­
dzi, co  pozostali wierni kapitalizm o­
wi, ci szukają rozwiązania nabrzm ia­
łych  zagadnień, nie zryw ając z jego 
podstawami. W  szeregach myślicieli 
ekonom icznych tego typu znajdujemy 
m iędzy inmemi postacie ze wszech 
m iar wybitne. W szelkie narady mię­
dzynarodow e grom adzą ich niemało... 
C ó ż  z tego, że jednocześnie kapita­
lizm gnije i popada w  coraz większą 
gangrenę, przesiąknięty egoizmem i 
krótkow zrocznością  przypartych  do 
m uru groszorobów , z których  czasy 
wojenne i brak pewności jutra u czy­
niły bezlitosnych lichwiarzy. Trzeba 
rozróżniać pijawki kapitalizmu od 
jego uczciw ych w yznaw ców ...  I tym  
ostatnim pozwolić m ówić wszystlśo, 
co istotnie myślą. Zanim  życie roz­

strzygnie ostatecznie tysiączne w ątp li­
wości, dobrze jest wsłuchać się we 
w s z e l k i e  glosy, byle nie obce 
k ry ty c y z m o w i i sumieniu. N iech  każ­
d y  ma odwagę swego w yznania  w ia­
ry , niech broni ją i uzasadnia... O- 
bróci się to na p ożytek  wszystkich.

Dla piszącego te słowa najbliżsi są, 
pragnący powołać do rozsądzania co 
raz liczniejszych sporów i regulowania 
funkcji c z yn n ik ó w  gospodarczych —  
P a ń s t w o .  N iem a w  nich ani zbyt 
ślepego uporu szkoły  ekonom iczno- 
liberalnej, ani jej podejrzanego nieraz 
wstrętu do wszelkiej zewnętrznej k o n ­
troli zarów no w ytw órczości,  jak han­
dlu. T o  nie jest zb yt  pomyślne dla 
rządów , iż muszą one w kraczać w co 
raz  nowe dziedziny, przeciążając się 
odpowiedzialnością, ale to  jest nie­
zmiernie pomyślne dla narodów , jeśli 
w  rządach sw ych  wszędzie i zawsze 
znajdują obronę i opiekę. Inna nie 
przyjdzie znikąd... T o  też Państwo, 
jako bezstronny nadzorca gospodar k i 
społecznej, faktycznie nie może być 
zastąpione przez nic i przez ni­
kogo.

I rola jego w  tym  zakresie rośnie. 
N ie ty lk o  jako roz jem cy pom iędży ka­
pitałem a pracą, rozjem cy, co  sam 
jeden może nakazać posłuch sw ym  
orzeczeniom, ale też jako  chwilow ego 
zastępcy w ys i łk ó w  p ryw atn ych  tam 
wszędzie, gdzie one nie są w  stanie 
sprostać p iętrzącym  się trudnościom, 
szczególniej natury ekonomiczno - p o­
litycznej. B yw ają  wszak ro z gryw k i 
n iby to wyłącznie gospodarcze, a jed­
nak wym agające poparcia całej powagi 
i w szystkich  ro z p o rz ą d z a n yc h  środ­
ków , świadom ego sw ych  ce lów  i 
możliwości m ocarstwa. I takich roz­
gryw ek  w  skłóconym  zespole k ra­
jów i społeczeństw co raz więcej. P o ­
za tern w dniach kryzysu  zaufania 
państwo jedno jedyne może być dość 
pow ażnym  żyrantem  poczynań, prze­
rastających miarę przeciętności:.,.. Stad 
oglądanie się na interwencję państwa 
i w prowadzanie jej w  rachuby i kal­
kulacje gospodarcze jest wprost od­
biciem realnych, dziś istniejących w a­
ru nków . I ujęcie tego zjawiska w  na­
leżyte kanony leży w  interesie ogól­
nym . Rośnie też obóz uświadamia'-1-
cych sobie i innym  ten stan rzeczy 
i wspierających na nim, jako  na fakcie 
dokonanym  i wciąż się dokonyw uja-  
cym , swą pojęciowość gospodarczą.

A le  są tacy, co idą o k ro k
dalej... Ten  krok w  „n o w e j eko­
nomicznej polityce" uczynić bardzo 
łatwo, a uczyniwszy go, znajdujemy 
się odrazu na skraju przepaści. Dość 
przesadzić w pojm ow aniu  roli i możli­
wości państwa, a oto w kraczam y w 
jednej chwili w labirynt, zaw iły  i po­
sępny, k tó ry  się zwie, dość grzecznie, 
e t a t y z m e m  a jednocześnie „ k  a- 
p i t a l i z m e m  p a ń s t w o w y  rr". '  
C o  te delikatne pozornie definicje o- 

1 znaczają w istocie — wie już dziś każ­

dy. Przyk ład  nie za górami. E tatyzm  
to wyelim inowanie z dążeń tw órczych  
ludzkości indywidualnej in ic jatyw y i 
indyw idualnych praw  w ew nętrznych  
jednostki. T o  sprowadzenie wszyst­
kich do roli f u n k c j o n a r j  u s z ó w  
tylko, k ró tk o  m ów iąc do roli w y k o ­
nawców. T o  program  nowego niewol­
nictwa. T y lk o ,  że nad gromadą bia­
łych m u rzyn ów  stoi z nahajem pan- 
stwo-tyran. Bowiem w roli generalne­
go przedsiębiorcy musi się stać ty ra ­
nem, choćby nie chciało, choćby po­
dejmując się, tej uniwersalnej funkcji 
wychodziło  z najbardziej idealnych 
założeń. T o  też przeciw ko takiemu 
sposobowi uszczęśliwienia jakiegokol­
wiek narodu buntuje się m im ow oli 
d u sz a ,. B o  z tern złączony musiałby 
b yć przew rót moralny. A  „dusza jest 
kon trrew olucy jn ą" ,  jak zsyntetyzowai 
ktoś stosunek indywidualności ludz­
kiej do metod sowieckich.

A  jednak nie szafujm y zbyt lekko­
myślnie tem określeniem, zastępują- 
cem nieraz rzeczowe i m yślowe argu­
menty. W ysłuchajm y spokojnie i ty c h ; 
co widzą jutro w wszechstronnym  eta­
tyzm ie. W ysłucha jm y szczególniej, gdy 
co do szlachetnych pobudek ich nie 
może być dwóch zdań. G d y  i om szu­
kają ty lko  i rozważają możliwości, ja­
kie im się wydają  w piekle dzisiejszych 
kolizji interesów najbardziej proste i 
zbawienne. Powiedzieliśmy „p roste " ,  
bowiem skłonność do sym plifikow ania  
gra tutaj rolę pierwszorzędną... O , 
gdybyż węzeł gordyjski, w jaki zmie­
nił się b y t  świata, można by ło  przeciąć 
od ręki!... N iestety tak nie jest, węzeł 
ów można ty lko  w mądrej rozw adze 
rozgm atwać. D o  tego nie jest powoła­
ny w żadnym  razie pełen tem pera­
mentu dyletantyzm , nawet wówczas, 
gdy przepojony jest szczerym idea­
lizmem, nie pozostawiającym naj­
mniejszych wątpliwości. T e z y  jego są 
śmiałemi hypotezami co najwyżej. Ale 
i z hypotez korzysta nieraz solidna, 
twórcza wiedza i wyciska z nich 
kwintesencję praw dy pomieszanej z 
fantazją. Dlatego też b roń m y się o<ł 
nieprzejednanego stanowiska nawet 
wobec teorji najbardziej nam obcych. 
Przeciwnie spróbujm y w czytać  się 
w nie, wsłuchać i w  myśleć i spróbuj­
m y  nawet z tego rodzaju „ p ro ro c tw "  
wyciągnąć naukę pewną a zaś szcze­
gólniej n a p o m n i e n i a .

N ie  usiłujmy zam ykać nikomu 
ust ani im putow ać złych zamiarów. 
T o  marne... W  dżungli zdziczałych 
stosunków wszechludzkich niejeden 
próbuje sobie utorować jakąś przecie 
ścieżkę. I jeśli ścieżka ta nawet w y ­
prowadzić go z ostępów nie może —  
bądź co bądź jest usiłowaniem pjonie- 
ra, usiłowaniem odw ażnem  i rycer- 
skiem. choćby zgóry  skazanem na nie­
powodzenie. I z zestawienia tysięcy 
takich i innych bardziej praktycznych  
może usiłowań zrodzi się przyszłość.
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Zmierzch hegemonji Anglji na morzu.
S. O. S. angielskiej marynarki handlowej.

Dswnny  A lb ion  od  czasu p o k o n a ­
nia Wielkiej  A r m a d y  hiszpańskiej  s łu­
sznie szczyci  si mianem wła dcy  mórz .  
Potęga Im per ju m  Wie lk ie j  B ry tan j i  
powsta ia  1 ugruntowała-,  się na p a n o w a  
n;u nad morzeni .  Z d o b v  cie Indy j ,  l icz ­
n yc h  i bogatych,  koloni j ,  c z y ż b y  by ło  
moż l iwe ,  g d y b y  A n g l j a  nic t r z ym a ła  
„k lu c z a  od m ó r z ‘ ‘ w  swej  ręce?  N ie  
mógł  tej potęgi  z łamać N a po le o n  nie 
m o g K  jej n a d w y r ę ż y ć  niemieckie  lo­
dzie p o d w o d n e  - ale dziś czyn i  to 
w s z e c n m o c a y  kry zy s .

. .Angl ia  przestaje pa no w a ć  na mo- ,  
rz.ach!'  tego rodzaiu rozpaczl iwe  
glosv nadchodzą  z p o r t ó w  i d o k ó w .  
N i c  o mi l i t arnem,  rzecz prosta,  w ł ad z­
twie  nad oceanami  m ow a ,  lecz o upad­
ku bry ty j sk ie j  m ar yn a rk i  handlowe j .

J u ż  w  ro ku  1 9 3 1  p rawie  po łow a  
wsz ys tk ich  ł a d u nk ó w ,  im p o r t o w a n y c h  
do Angl i i ,  dos tarczona  b y ł a  p od  obcą 
f lagą.  P r z y w o ż ą c  to w a r  na w y s p y  B r y ­
ty jskie,  parowiec  cudzoz iemsk i  stara 
sm wrócie  również  z ł adunk iem,  celem 
zaoszczędzenia  koszrów.  Stąd z n ó w  
jedna trzecia częśc ekspo r tu  Wie lk ie j  
B ry ta n , i  wę d ro w a ła  w  r. 1 9 3 1  na o b ­
c ych  okrętach .  T e g o r o c z n e  l iczby  są 
jeszcze bardziej  g roźne:  w  c iągu t> go-  
dnia do na jwiększego p or tu  An g l j i  —  
L o n d y  iii — p r z y b y w a  przec ię tnie  100 
o k r ę t n w  cu dzoz iemsk ich  i zaledwie  85 
an g i s i sk u h ;  do  Hul I  na 92 par ow ce  
ob „e  p r z y b y w a  t y g o d n i o w o  79 b r y t y j  
łki ch.  Ponoć  większość  k ra jó w  ek s po r ­
tu jący ch  stawia za w a ru n e k  dos t awy  
t o w a r ó w  przewiez ienie  ich p o d  f lagą 
k ra jową .

W  Manches te rze ,  C l as gow ie ,  C a r -  
dif !Ce, ba.  nawet  w  S o u t ha m pt on ,  w re  
praca ro z ł a d u n k o w a  na okr ę tach  f r a n ­
cuskich,  skan dy na ws k i ch ,  hiszpańskich 
g reck ich  i nawet  rosyjski ch,  o k r ę ty  
zaś, na k tó ryc h  p o w ie w a  U n io n  J a c k  
stoją  ̂bezczynnie.  G d y  w  59 por tach 
angielskich ki lkaset p a r o w c ó w  angie l ­
skich oczekuje  „ l e pszych  c zas ów “  
i zakończen ia  k ryz ysu ,  g d y  jede­
naście rndjonów tonn  nośności  bez ­
czynnie  próżnuje ,  zaledwie  pięć j edno­
stek m oi sk ic h  zagran icznych  w y c z e ­
kuje w por tach angielskich ł adunku.

O k r ę t y  zagraniczne  „ o k u p o w a ł y "  
nawe t  kom uni ka c ję  w e w n ę t r z n o -k r a -  
kową  w Angl i i  Przechodząc  przez, sze-

Wyjazd szefa wojskowej 
misji francuskiej.

W arszawa. (P A T .)  W  dniu w c zo ­
rajszym o godzinie 12 .30  odjechał do 
Francji szef misji w ojskow ej francu­
skiej pułkownik Prioux. N a  dw orcu 
żegnali go zastępca szefa sztabu g łó w ­
nego gen. Zam orski, adnbrał Świrski, 
szef gabinetu ministra Spraw- W o j­
skow ych  m aior Sokołowski, szereg 
oficerów  i przedstawiciele świata d y ­
plomatycznego.

Sytuacja strajkowa 
w Belgji wyjaśnia się.

Bruksela. (P A T .)  Kró lew ska  para 
belgijska wyjechała do Szwajcarji, by 
spędzić wakacje w swej posiadłości w  
Lucernie. Ja k  wiadom o, król A lbert  
wyjechał już poprzednio do Szw ajca­
rii, lecz został stamtąd w ezw any do 
pow rotu  ze względu na sytuację straj­
kową. W y ja z d  króla wskazuje, że sy­
tuacja ta została już ostatecznie za­
łatwiona i nie grozi niebezpieczeń­
stwem.

Zakaz kolportażu I. K. C. 
w Gdańsku.

Gdańsk. (P A T .)  Senat W . M . 
G dańska w yd ał zarządzen.e, na pod­
stawie którego zakazane zostało roz­
powszechnianie na terenie W . M. 
Gdańska „Illustrow anego K urje ra  C o ­
dziennego" na przeciąg jednego roku.

reg portów , przyjm ują  one za r iską 0- 
płatą przew óz ładunków  np. z H ull 
do Londynu, z L iverpolu  do Sout­
hampton —  i w- ten sposób trzecia 
część; przew-ozu między portam i angiel

Berlin. (P A T . 1 W obszernych stre­
szczeniach prasa niemiecka ogłasza 
w yw iad  kanclerza Papena udzielony 
przedstawicielowi agencji United Press 
na temat planów rządu Rzeszy. G łó w ­
ne swoje zadanie rząd Rzeszy widzi w 
dążeniu do usunięcia dyskrym inacji 
traktatu wersalskiego i przywrócenia  
N iem com  należnego im wśród naro­
dów stanowiska politycznego 1 gospo­
darczego. W alka przeciwko poniżeniu 
Niemiec wynikająca z, postanowień tra 
ktatu pokojow. będzie z całą bezwzglę 
dnością kontynuow ana. N a  pytanie

Nabici i ranni
Berlin. (PA T.)  M im o stosunkowo 

spokojnego przebiegu wczorajszej no­
cy, zdarzył) się szczególnie na p row in ­
cji nowe wypadki starć i bójek. W  A - 
kwizgranie komuniśe postrzelili hitle­
rowca, kenry niebawem zmarł. W  Al- 
tonie dokonano zamachu na dom jed­
nego z posłów socjal-demokratycz-

W aszyngton. (PA T .)  Przed nadej­
ściem oddział, w ojskow ych , przysżłó 
do ostrych starć między policją a b y ­
łymi żołnierzami. O ddziały k iw ałerji  
przeznaczone do strzeżenia Białego 
D om u otoczyły  go kordonem. Prócz 
tego pałacu prezydenta strzeże 5 sa­
m ochodów  pancernych, oddział kara­
binów m aszynow ych  i bataljon p.e- 
J i o t y .  W  międzyczasie przyszło do

Wie de ń .  ( P A T . )  W ś r ó d  ogó lnego  
napięcia rozpoczę ło  się o godz.  1 5- tej  
posiedzenie R a d y  N a r o d o w e j .  Przed 
przystąpieniem do dyskus j i  nad p r o t o ­
kołem lozańskim ob rad owa ła  Izba nad 
przedlożeniaini  r z ą d o w e m i  mniejszej  
wagi ,  p rz y c ze m  okaz a ło  się, że w s k u ­
tek nieobecności  t rzech  pos łów  z k l u ­
bu H e i m w e h r y  s t ronn ic tw a  rz ą d ow e  
nie mają  większości  na posiedzeniu.

J a k  s ł ychać,  naczelna k om en d a  
H e i m w e h r y  poc iągnie  do odpowiedz ia ł  
ności t rzech  n i ek arn yc h  pos łów  i t y m ­
czasem w y z n a c z y  t rzec h  zastępców,  
k tó rzy  będą glosowal i  za przed łoże-  
niami rzą dow em i .

Po t y m  incydenc ie  Izba przystąpi ła  
do ob ra d  nad p ro to ko ł em  lozańskim.  
Kanc lerz  Dol l fuss '  w dluższen p rze m ó 
wu-niu w y k a z y w a ł  kon ieczność  r y c h ­
łego uchwalenia  przedłożenia ,  p o d k r e ­
ślając,  że p o ż y c z k a  m ię d z y n a ro d o w a

Berlin. (P A T .)  Dzienniki donoszą 
o koncentracji hitlerowskich oddzia­
łów szturm ow ych w różnych częściach 
kraju. N a  Pom orzu, w Meklemhurgji, 
Śląsku 1 Brandenburgji —  oddziały 
szturm owe otrzym ały  rozkaz pogoto­
wia bo,owego. W  kołach narodowo- 
socjalistycznych tłumaczą te zarządze­
nia względami propagandy przedwy-

skiemi dostała się obcym  okrętom .
W y n ik  tego stanu rzeczy: czter­

dzieści dwa tysiące bezrobotnych m a­
rynarzy. A  gdy na cudzoziemskich o- 
krętach wre praca ładunkowa, coraz,

czy N iem cy  w razie odrzucenia przez 
inne mocarstwa żądania rozbrojenia 
domagać się będą prawa uzbrojenia, 
kanclerz odpowiedział: „N ie ,  chcemy 
mieć ty lko  armję dla własnego bezpie­
czeństwa, dla ochrony naszych granic, 
które żadną miarą nie są zabezpieczo­
ne tak, jak granice Francji. N ie  ozna­
cza to jednak, iż żądam y armji, któ- 
raby pod względem liczebności co do 
jednego żołnierza odpowiadała armji 
francuskiej. D om agam y się moralnego 
równouprawnienia  i prawa posiadania 
nowoczesnego uzbrojenia. Kanclerz  za

w Niemczech.
nych. Mianowicie z przejeżdżającego 
m im o samochodu oddano do wnętrza 
dom u szereg strzałów. W  Brunśw iku 
hitlerowcy napadli na kilka zgrom a­
dzeń Żelaznego Frontu, raniąc p rż y ­
tem kilkanaście osób. W  H am burgu  
policja skonfiskowała wiele broni.

zajść m ię dzy  pol ic ją  a b. żołnierzami .  
K i l k u  z nich zostało ranny ch ,  jeden 
zabity,  j e d e n  pol ic j ant ,  u d e rz o n y  k a ­
mieniem,  znajduje  się w  agonj i .  M i ­
nister w o j n y  poleci ł  wys ianie  na m ie j ­
sce w y p a d k ó w  od d z ia ł ó w  w o j s k o w y c h  
na p o m o c  policj i .  O dd z ia ły  te mają  o- 
toc zyć  dzielnicę zajętą przez  b. żo ł ­
nierzy a rmj i  i n iezwłoczn ie  ją o c z y ­
ścić.

jest nieodzow nym  warunkiem  rekon-, 
strukcji gospodarki austrjackiej. M ow a 
Delftussa została przyjęta  przez w ięk­
szość rządową burzą oklasków, pod- 
czasi gdy W ie lko-N iem cy  wnosili o- 
k rzyk i r:a temat zdrady kraju.

Izba uchy alila jednomyślnie p rz y ­
stąpić do dyskusji nać oświadczeniem 
kanclerza. Pierwszy zabrał glos poseł 
dem okratyczny Fllenbogen, następnie 
W ielko-N iem iec Strasser, k tóry  roz­
począł mowę obstrukcyjną.

O  godz. 19 posiedzenie zostało 
zamknięte. W szyscy posłowie W ielko- 
N ic m c y  w liczbie 8-miu zapisali się do 
głosu.

W obec obstrukcji ze strony Wiel- 
ko-N iem ców , nie jest wykluczone, że 
dyskusja nad przedłożeniem rządowem 
przeciągnie się do przyszłego ty g o ­
dni'..

borczej. Kola komunistyczne widzą w 
tern jedósak próbę zamachu i chęć pro 
wokacji komunistów, oraz zmuszenia 
w ten spo< ób rządu Rzeszy do rozwią 
zania p.irt ji komunistycznej. Socjal­
demokraci ob iw ia ją  się, że Hitler bez 
względu na to, czy  uzyska większość 
przy w yborach , czynić będzie próby 
objęcia władzy gwałtem.

bardzie j  w y d ł u ż a j  sit; og onk i  p rzed  
urzędami  wy p l uty  z a po m ó g  be z ro b o t ­
ne m w i l k o m  m or s k im  „ w ł a d c z y n i  
m ó r z ' ’ Wie lk ie j  B ry ta n j i . „

przeczył jakob, proponował Francji 
sojusz w ojskow y. W  rozm owach z 
H erriotem , oświadczył Papen, w ysu ­
nąłem inicjatywę, ab)- sztab generalny 
niemiecki i francuski odb yw ały  w  
pewnych odstępach czasu konferencje 
mające przyczynić  się do rozproszenia 
wzajem nych obaw. Zapytań)- czy o- 
becny rząd Rzeszy u trzym a się przy  
w yborach , kanclerz zaznaczył, że w o ­
bec niepewności w y n ik ó w  glosowania 
nie może stawiać prognozy. Możliwe 
jest że niemiecko-narodowi i narodo­
wi socjaliści uzyskają większość lub 
też wspólnie z centrum utworzą no­
wy gabinet. Kom prom is z h itlerowca­
mi i pozyskanie poparcia narodow ych  
socjalistów dla całego gabinetu nie jest 
całkowicie wykluczone. Osobiście za­
znaczy! kanclerz b> lem monarchistą' 
uważam jednak kwestję restytucji m o­
narchii w Niem czech za sprawę w  o- 
becnej chwili nieaktualną. R ząd nie­
miecki po w yborach  nie zamierza roz­
wiązać partji komunistycznej, czuje 
się bowiem na silach zlikw idow ać nie­
bezpieczeństwo grożące ze strony ele­
m entów w y w ro to w y ch . "W sprawie 
p ryw atn ych  długów N iem iec kanclerz 
oczekuje, że dojdzie do porozumienia 
między Niem cam i a wierzycielami za­
granicznym i i w ten sposób możliwe 
będzie uniknięcie m oratorjum  trans­
feru.

Po wyroku na Gorgnłowa,
Paryż. (P A T .)  Gorgułow  przewie­

ziony został w czoraj rano do więzie­
nia De la Sante i umieszczony w  celi, 
przeznaczonej dla skazańców. N a d  
więzieniem roztoczono ścisły nadzór, 
celem uniemożliwienia skazanemu do­
konanie zamachu samobójczego. D o ­
tychczas niewiadomo, czy G o rg u ło w  
wniesie sp rz ec w  przeciw w ydanem u 
w y ro k o w i.  G orgu łow  powtarza usta­
wicznie w swej celi: „ N ie  chcę szafo­
tu, chcę być rozstrzelany".

Wojna pernwiańsko- 
boliwijska?

Buenos Aires. (P A T .)  Prasa tut. 
donosi, że pom im o w ysiłków  Stanów 
Zjednoczonych  i A rg e n tyn y  w  kie­
runku  pokojow ego  z a ła tw ie n i  kon- 
f l.ktu , Peru i Boliw ia w ydają  się być 
w  przededniu w ojny. W  La Paz w y ­
dano już zarządzenia, w myśl k tórych  
oddziały w ojskow e w yru szyły  w kie­
runku Chaco.

Blaga o 7 godzinnym dniu 
pracy w Sowietach.

Moskwa. (P A T .)  W  organie związ­
ku młodzieży komunistycznej „ K o m -  
somolskaja Praw da ‘ ‘ ukazał się list o- 
tw arty  16-letniego robotnika cegielnia 
nego, uskarżający się na 10 -god zinny 
d^ień pracy, podczas gdy zgodnie z u- 
stawodawstwem społecznem sowie­
c k i m  dzień roboczy dorosłego czło­
wieka ustalony jest na 7 godzin, m ło­
docianego zaś na 6. K ilkakrotne skargi 
sUadane na r?ce inspektorów pracy 
nie odniosły skutku. Obecnie inspek­
cja robotniczo-wlościańska zaalarmo­
wana w zm iankow anym  listem oddała 
pod sąd d yrekto ró w  trzech cegielni 
moskiewskich zapowiadając surowe 
represje za wszelkie pogwałcenie prze­
pisów o pracy.

L . H .

Plany obecnego rządu Rzeszy.
Wywiad z kanclerzem von Papenem.

Niepokoje w Waszyngtonie.
B. żołnierze nie chcą u stąp ićr

----------------- o -----------------

Dyskusja nad protokołem lozańskim
na posiedzeniu austrjackiej Rady Narodowej.

Koncentracja oddziałów hitlerowskich.
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Bandera polska na pierw- 
szem miejscu.

G d ynia . (PA T.)  W  ruchu statków 
portu gdańskiego bandera polska w y ­
sunęła się w  b. m. na pierwsze miejsce, 
dystansując banderę szwedzką, zajm u­
jącą dotychczas pierwsze miejsce.

Polski nameir „Neae freie 
Presse**.

Wiedeń. (PA T.)  „N e u e  Freie Pres- 
se“  zapowiada wydanie specjalnego do 
datku pod tytułem „Polska  i jej siły 
gospodarcze". Dodatek ten pojawi się 
w  sobotę 30 b. m. i zawierać będzie ar­
tyku ły  w yb itn ych  p o l ityk ó w  i ekon o­
m istów polskich i austrjackich na te­
mat zacieśnien.a stosunków handlo­
wych polsko-austrjackich. Ponadto 
dodatek zawierać będzie a rtyku ły  o 
■yciu kulturalnem i artystycznem Pol­

ski.

Gdańska Dyrekcja kolejowa w Toruniu.

Katastrofa lotnicza.
Berlin. (P A T .)  W  okolicy  M ona- 

chjum w yd arzy ła  się wczoraj kata­
strofa lotnicza. Samolot szkoły  kom u- 
n.kacyjnej wpadł na trz y m o to ro w y  
samolut Junkersa, powracający z u- 
rządzonego w  Szwajcar] ’ raidu dokoła 
A lp . Lew e śmigło oraz część kadłuba 
i podwozia aparatu ti zym otorow ego  
uległo zniszczeniu. N ik t  z załogi i 6 
pasażerów’ nie odniósł obrażcn Sa­
m olot lądował w polu. Pilot samolo­
tu szkolnego uległ pow ażnym  kontu­
zjom. A parat  jego icst mocno u- 
szkodzony.

Spekulacja w Z. S. S. R. 
kwitnie w najlepsze.
M oskw a. (P A T .)  N a  rynkach  rr.o- 

skicwskich aresztowano ostatnio prze­
szło 100 spekulantów’ , w ykupu jących  
p rod ukty  u Galopów i sprzedających 
je następnie z olbrzym im  zyskiem. 
W szyscy zatrzymani spekulanci rekru­
tują się z pośród b. kupców . Byli  oni 
zaopatrzeni w fałszywe legitymacje, 
czipnków kolektywów’ rolnych, a nie­
którzy  w świadectwa t. zw. „udarni- 
k ó w "  (w zorow y robotnik-szturm o- 
wiec na froncie pracy). N a  zasadzie 
tcch zaświadczeń spekulanci w y k u p y ­
wali przeznaczone dla wsi w y tw o ry  
przemysłowe, odsprzedając je z -kolei 
chiopom za potrójne ceny.

W arszaw a. (P A T .)  N a  podstawie 
rozporządzenia R a d y  M inistrów m ini­
ster Kom unikacji  upoważniony został 
do przeniesienia Gdańskiej D yrekcji  
Kolejow ej do Torunia . D yrekcja  kole­
jowa będzie miała w  T o ru n iu  do d y­
spozycji n ow y gmach, n abyty  przez 
Ministerstwo Kom unikacji  od magi­
stratu m. Torunia , w  k tórym  miał 
znaleźć pomieszczenie Pom orski U - 
rząd W ojew ódzki. G m ach ten będzie 
jeszcze w ym agać wykończenia. Plac u- 
żyt\ pod budowę gmachu ofiarował 
bezpłatnie magistrat m. Torunia . W  
now ym  gmachu znajdą pomieszczenie 
główne biura D yrekcj i  z 432 pracow ­
nikami, zaś urzędy pomocnicze D y re ­

kcji ulokow ane będą w’ B ydgoszczy w 
własnym gmachu p od yrekcy jn ym , któ 
ry pozostał z czasów' niemieckich. W  
B ydgoszczy pracować będzie 364 pra­
cow ników  D yrekcji  Gdańskiej.

Dzięki przeniesieniu Dyrekcji  
Gdańskiej na obszar Polski, zarząd k o ­
lej! zaoszczędzi na różnicy uposażenia 
pracowników' roczną kwotę 2,880.000 
zł. Koszta związane z przeniesieniem 
L ” ekcji Wyniosą w pierwszym  roku 
2 , 10 0 .ySc z!.- a w i .c  zostaną pokryte  
już w przeciągu jednego roku z osz­
czędności- uzyskanych na różnicy u- 
posażenia. W  następnych latach osz­
czędność wynosić będzie około  2 mi- 
Ijony rocznie.

Wyjazd szefa francuskiej misji wojskowej.

Dwie wystawy w Krakowie.
Warszawa. (PĄT.) Ministerstwo 

Przemyślu i H andlu  udzieliło Lidze 
Propagandy i w y tw ó rcz o śc i  Kra jowej 
w K rakow ie  zezwolenia na urządzenie 
w ystaw y przem ysłowo-handlowej w  
K rakow ie  p. n. „S zk o ła " ,  w  czasie od 
25 sierpnia do 20 września r. b.

W spom niana wystaw a składać się 
będzie z działów następujących- dom, 
szkoła, sport, turystyka, obejmując 
wszystkie artykuły , dotyczące szkoły, 
życia ucznia w szkole i poza szkołą.

Niezależnie od tego, Ministerstwo 
Przemyślu i Handlu  udzieliło Lidze 
Propagandy W ytw órczośc i  K ra jow ej 
w K rakow ie  zezwolenia na urządzenie 
w ystaw y przem ysłowo-handlowej w  
K rakow ie  p n. „T an ie  mieszkanie", w  
czasie od 1 do 3 1  października r. D.

N a  wystawie przedstawiona będzie 
produkcia krajowa w dziedzinie odno­
szącej się do urządzeń mieszkanio­
wych.

Program  w y sta w y  obejmuje nastę­
pujące działy: meble, dyw any, szkło, 
ceramika, urządzenia kuchenne

W  zw iązku z ukończenie.n  czynności F ran cu sk ie j M isji ^Tojskow ej w Polsce, opuścił 
w czoraj W arszaw ę w  drodze do P aryża  szef M isji płk. P riou x . —  Fo tografja  nasza 
przedstaw ia płk. Priou x (po cyw iln em u) z rodziną, żegnanego na dw orcu  głów nym  w 
W arszaw ie przez przedstaw icieli w ojskow ości z gen. K o rd ja n -Z a m o rsk jn  na czele oraz 

kolonję francuską z p. am basadorową Laroche.

Ludożercy skazani na śmierć.
N airob i. (P A T .)  W  K ongo  belgij- 

skiem w ykonano w y ro k  śmierci na 
dwóch krajowcach, k tórzy  uprawiali 
ludożersty o N a leż y  zauważyć, że ka­

nibalizm szerzy się ostatnio w zastra- 
-z.ający sposób nawet w  najbardziej cy* 
wilizowanych okręgach Kongo.

Przed nowym lotem 
prof. Piccarda.

Bruksela. (P A T .)  W  tych dniach 
przewieziona zostanie na samochodzie 
c iężarow ym  do Ziir ichu gondola balo­
nu profesora Piccarda. Ze względu na 
wielką czułość instrumentów, znajdu­
jących się w balonie, samochód będzie 
musiał posuwać się bardzo powoli, to 
też droga z Brukseli do Ziir ichu po­
trw a conajmniej trzy dni. O koło  
trzech do czterech dni trw ać będzie 
następnie sprawdzanie prz yrzą d ów  na 
miejscu. Start nastąpi w  pierwszej po­
łowie sierpnia.

Szczęśliwy znalazca.
E im b erley . (P A T .)  Jeden z górni­

ków  w  Bark ly-W est znalazł djament 
wagi 122 karatów. Szczęśliwy znalazca 
sprzedał kamień za 1000 funtów . Po 
oszliiowaniu, przv pomyślnej konjunk  
turze, wspaniały brylant może osiąg­
nąć wartość 10 .000 funtów.

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.

P r z e z w is k a  narodów.
Psychologja narodów , która  jest 

nauką o wielkich możliwościach na 
przyszłość, wie bardzo dokładnie, że 
n ietylko poszczególne jednostki mają 
swój charakterystyczny profil d u c h o ­
w y . R óżn e  w p ły w y  zarów no p rz y ro d ­
nicze, jak i moralne, sprawiły, że cale 
ludy nabierają z biegiem w iek ó w  spe­
cjalnych, sobie ty lko  właściwych cech. 
R z a d k o  one skupiają się w  jednej oso­
bie Ale rozproszone po niezliczonej 
masie narodu, każdemu z jego człon­
k ó w  nadają pewną odrębność, po k tó ­
rej uważni obserw atorzy już na p ierw ­
szy rzut oka mogą określić etniczną i 
rasową przynależność jednostki.

Międzynarodowa plotka, łącząc w  
całość specyficzne cechy narodowe róż 
nycn ludów, tworzy pewne reprezen­
tatywne postacie idealne i nadaje im 
imiona, nieraz różne od nazw oficjal­
nych, O ile jednak cechy charakteru 
takich postaci bynajmniej nie są p rzy­
padkowe, to nażwy są już prawie zu­
pełnie dowolne, prawie nielogiczne.

Dlaczego Francja przezywana jest 
Marjanną, Niem iec często „M ich a ł­
k iem ", A nglik  „ Jo h n  Bul! ‘ em“ , a Am e 
rykanin „bratem  Jon a th a n em "?

N iem a właściwie żadnego rozsąd­
nego pow odu, by  nazw tych nie za­
mienić na inne. U z yskały  one jednak 
dużą p o p t ia m o ść  i często określają ja­
kaś cechę charakteru narodowego le­
piej, niż całe tom y rozważań.

Ciekawy jest rodowód tych mię­
dzynarodowych przezwisk.

John Buli w  końcu X V III  wieku 
zjawił się w karykaturze angielskiej ja 
ko uosobienie angielskiego charakteru 
narodowego. Jest on dzieckiem litera­
tury, ściślej zaś dzieckiem paszkwilu i 
polityki.

W ro k u  1 7 1 2  pod koniec hiszpań­
skiej w o iny  sukcesyjnej pojawiła się w 
Londynie pierwsza część satyry  poli­
tycznej pod tytułem : „H is to ry  of
Jo h n  B uli" .  A u torem  jej by ł p rz y ja ­
ciel Jonathana  Swift*a, autora „P o d r ó ­
ży G u ll iw era" ,  nadw orny m edyk  k ró ­
lowej A n n y  niejaki Jo h n  A rbuth ot.

Bohater satyry  Jo h n  Buli w ciągu 
lat 10  prowadzi proces spadkow y (au­
tor ma na myśli w om ę sukcesyjną fran  
cusko-hiszpańską), w y g ry w a  go z p o ­
czątku, lecz później ze względu na 
długi i inne okoliczności załatwia 
rzecz ugodowo. O b o k  Jo h n a  Bulla f i ­
gurują w  satyrze pod najróżniejszemi 
przebraniami wszystkie zainteresowa­
ne w  tej wojnie państwa i w ybitne ów  
czesne osob'stości.

John Buli odźwierciadla w  sposób 
niezw ykle tra fny  spokojną pewność 
sieb. narodu angielskiego i jego nie­
zw ykłe wyczucie własnego interesu, 
fest przytem  u cz c 'w vm , trzeźw ym  
bez ideałów 1 salonowych manier 
w i l i  kijem, gdy go dra in ią ,  nie p o­
zwoli się nigdy zaskoczyć lub prze­

ch ytrzyć , zawsze zachowuje swobodę 
działania, z nikim się nic wiążąc.

T a k im  pozostał A nglik  — John 
Buli po dzień dzisiejszy.

Republikę  francuską często o k re­
ślają swobodne imieniem „M a r ja n n y " .  
Skąd to poszło?

Imię „ M a r ja n n a ' ,  dawane Francji 
powstaio dopiero w  okresie trzeciej 
republiki. C d y  po rewolucji 1848 r. 
stowarzyszenia rewolucyjne powsta­
wały, jak  g rz yb y  po deszczu, imię to 
służyło za hasło, lub raczej za słowo 
rozpoznawcze dla wtajem niczonych. 
W platano je w  rozm owie do pierwsze­
go lepszego zdania i w  ten sposób 
stwierdzano, czy ma się przed sobą 
członka stowarzyszenia. Dzięki temu 
„M a rjan n a "  stała się popularna i zwią 
zala się jak najściślej z pojęciem repu­
bliki. T o  też, gdy powstała trzecia re- 
publica „M a r ja n n a "  stała się niejako 
jej symbolem.

C z y  dlatego, że ta trzecia republi- 1 
ka lubi ciułać w  pończosze mieszczań­
skie pieniądze, czy, że odpowiada owej 
symbolicznej kobiecie na monetach i 
znaczkach, czy też może dla tego, że 
lubi być niestałą...? N ik t  nie wie. Z d a ­
je się, że wszystkie te poważne i nie­
poważne pow od y zaw ażyły  na szali.

„M ich e l"  —  to znów  przezwisko 
N iem ca. T ru d n o , a właściwie zbyt ła­
tw o  i niepotrzebnie przypom inać ce­
chy przeciętnego niemieckiego M i­
chałka. Z n a m y  je aż nadto dobrze. J e ­
śli zaś chodzi o samą nazwę, to p rz y ­
pominają, że słowo „M ich a łe k "  było 
w  czasie w o jn y  trzydziestoletniej przy

domkiem głośnego generała niemiec­
kiego Michała Obentrauta, k tó ry  w a l­
czył w  szeregach szwedzkich i poległ 
w  r. 1625 w  bitwie z T il lym . O k rz y k  
„N iem ieck i M ichałek" rozlegał się ja­
ko ostrzeżenie w  n iektórych okolicach 
N iem iec, gdy zbliżały się oddziały 
szwedzkie, dowodzone przez O ben­
trauta.

Po wojnie trzydziestoletniej nastą­
piło takie rozprzężenie w  Niem czech 
i taki zanik autorytetu państwa nie­
mieckiego, że odzyw ano się o nim ty l ­
ko pogardliwie. W  pogard liw y też spo 
sób w ym aw iano  przezwisko „n ien rec-  
ki Michałek*’, przed którem  tak jesz­
cze niedawno drżano ze strachu.

Generał spoczął na cmentarzu za­
pomnienia, a przezwisko — zostało.

A m erykański brat Jonathan, dru­
gie obok w uja  Sama przezwisko Y an -  
kesów, ma też swoją genealogję.

W y w o d z i  się od Jonathana T r im  
bulla, k tó ry  w  czasie w o jn y  o niepo­
dległość am erykańską był przez pe­
wien czas gubernatorem stanu C o n n e­
cticut i był przez W aszyngtona  wysoce 
ceniony dla swego rozum u i roztrop­
ności. G d y  pewnego razu na radzie 
wojennej nie można było dojść do p o­
rozumienia, zniecierpliwiony W aszyng  
ton oświadczył:

—  M usimy wezw ać brata Jo n a ­
thana !

Od tego czasu, powiedzenie to sta­
ło się przysłowiem , stosowanem w  cięż 
kich zaw iłych sytuacjach, a w końcu  
symbolicznem przezwiskiem dla o b y­
watela Stanów  Północnych  A m eryk i.
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Kres panowaniu brylantów.
O kres od 1880 r. do 1890 r. byt w  

dziejach A f r y k i  Południowej fantasty­
czną bajką o zakopanych skarbach. 
Odnalezienie kopalń b ry lantów  stw o­
rzy ło  olbrzymie fo r :u n y  z niczego, 
zbogacilo kraj cały.

Ja k  zwykle w  takich razach działał 
przypadek. Pracu jący  p rz y  budowie 
koleji o 20 k ilom etrów  na południe od 
stolicy Transw aalu , Pretorji. inżynier 
Szwed C hryst jan  U ggla, wpadł na p o­
mysł poszukiwania djam entów w  tych  
okolicach. Szczęście nie dopisało mu
  nie znalazł mc. W  kilka miesięcy
później p rzygod n y  poszukiwacz, nie­
jaki Cullinan, rozpoczął w  tej samej 
oko licy  poszukiwania, uwieńczone od- 
razu niezw ykłem  powodzeniem  —  
znalazł on bowiem  największy bry lant 
na świecie, t. zw od jego imienia 
„C u ll in a n " ,  znajdujący się obecnie w  
posiadaniu rządu W ielkiej B ry ta n j1. 
S taw szy  się miljonerem, Cullinan  zało­
ż y !  potężną spółkę eksploatacji kopalń 
djam entów  p. f. „P rem ier  D iam ond 
M ine“ .

H istorja  z Cullinanem  me była  w y ­
jątkiem  w  dziejach pól d jam eiitowych. 
Pew ien  osobnik, van  N ic k irk  spo­
strzegł ’ że dzieci bawią się kam ykam i 
blyszczącemi, odkupił je od mch, p o­
tem  odsprzedał znów  za 45.000 fnt. 
gubernatorow i południowej Afryki> 
ten zaś sprzedał je już za cenę 1 mi- 
ljona fu n tó w  lordow i D udley, który 
z koleji w y z b y ł  się b ry lan tów  za sumę 
3 m il jonów  fu n t ó w !

W ob ec takich sukcesów, do A f r y ­
k i  Południowej zaczęły napł>wać tłu­
m y  poszukiw aczy ze wszystkich stron 
świata: w  r. 1870  było ich zaledwie
100, w  r. 18 7 2  liczono ich już 5000, 
a w  r. 1876  w  K im b erley  H ill  nagro­
madziło się 35.000 ludzi, poszukują­
cych fortuny. N ie  by ł to oczywiście 
kw iat  ludzkości, to też prezydent 
T ransw aalu , stary K ru ger ,  zagaił k ie­
dyś swą przem ow ę na zebraniu przed- 
w yb o rcz e m  w  ten sposób:

„M o i drodzy  przyjaciele chłopi, 
mieszczanie, przem ysłow cy, złodzieje, 
bandyci i mordercy- nowi przybysze 
i  inni..."

W ielu  z now ych  prz yb ysz ó w  zro­
biło wielkie fo rtu n y  w  ojczyźnie dja­
m entów , np. Cecil Rhodes, A lfre d  Beil 
de Barney, barnato, A lb u  etc. W k r ó t ­
ce ci nowi m iłjonerzy założyli syndy- 
kat dla wspólnej eksploatacji kopai., 
i  sprzedaży djamentów. T a k  powstała 
słynna, światowa spółka „D e  Beers 
C o rp o ra t io n " ,  k tóra  owładnęła później 
św iatow ym  rynkiem  brylantów.

Z polskiego 
kodeksu karnego.

Zbrodnie stanu.
Popełnia ie:
1) K to  usiłuje pozbawić Państwo 

Polskie niepodległego bytu lub oder­
w a ć  część jego obszaru;

2) K to  usiłuje zmienić przemocą 
ustrój Państwa Polskiego,

3) K to  targnie się na życie lub zdro 
wie Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej;

4) K to  usiłuje usunąć Prezydenta 
Rzeczypospolite j Polskiej, lub zagar­
nąć jego władzę, albo w yw rze ć  w p ły w  
na jego czynności przemocą, lub groź-

ba; •, •
5) Kto usiłuje przemocą usunąć

Sejm , Senat. Zgrom adzenie N a ro d o ­
we- R z ą d , M inistra lub Sądy, albo za­
garnąć ich władzę.

K a r y  ciężkie: więzienie nie krótsze 
o d  lat 10  —  wiezienie dożywotnie —- 
Śmierć.

K arygodn em  jest ponadto sam oczy- 
nienia przygotow ań  d ~> popełnienia jed 
nego z tych przestępstw, wchodzenie 
celem ich popełnienia w  porozumienie 
Z innemi osobami lub gromadzenie do 
tego celu środków  walki orężnej.

Podczas w o jn y , a zwłaszcza po w o j­
nie, gdy powstały  fo rtuny  i n o w o b o ­
gaccy, gdy inflacja poderwała wiarę w 
pieniądz, b ry lanty  stały się najbardziej 
poszukiwaną trwałą wartością i poszły 
w górę. T o  b y ły  czasy niesłychanego 
powodzenia dla Beers C y  i zw yżk i 
cen brylantów.

Kres temu położyło  jednak o d k r y ­
cie now ych , niesłychanie bogatych pól 
d jam entow ych  w  Lichtenberg- w 
Transwaalu. G roziła  inflacja bry lan­
tów. W yk u p io n o  zatem nowe kopal­
nie ty lko  po to- aby je zamknąć. A le  
i to już nie pomogło. B ry la n tó w  było 
zadużo na rynkach  światowych, cena 
ich spadla na łeb, na szyję. A  wraz z 
tern zaczęto w y z b yw a ć  się bry lantów  
i rzucać je na rynek sprzedaży. A kcje  
De Beers spadają gw ałtownie na g L ł-  
dach, cena ich obniża się i wynosi za­
ledwie dziesiątą część wartości nom i­
nalnej. Następuje krach. T a k  się skoń­
czyła epopeja wielkich fortun, fanta­
stycznych bogactw, leżących dziś m a r­
tw o w  ziemi. Ot.

Opustoszała pustynia.
Je d n ym  z wielkich dz iw ów  gospo- | Ponieważ noc zapadła i chłód nastał

darczych minionego stulecia była  h i ­
storja chilijskiej saletry. Bo pomyśleć 
ty lko : cywilizacyjne narody, zamiesz­
kujące glob ziemski i urodzajność ich 
kra jó w  zależały od wielkiej słonej pu­
styni. Europejska i amerykańska psze­
nica dojrzewała bujnie dzięki tej pu ­
styni, na której milami nie było w i­
dać żadnego stworzenia, gdzie nawet 
zielsko lub owad niezwiastowały naj­
mniejszego życia.

W  północnem Chile rozciąga się 
o w a  pustynia na przestrzeni 600 km. 
długości a 60 do 500 szerokości. W  
prehistorycznych  czasach drzemało to 
w szystko  pod powierzchnią morza. 
A le  z czasem opadło morskie źwier- 
ciadło- w o d y  w yschły , a jako pam iąt­
ka owej epoki pozostała saletrzana 
pustynia.

W edług legendy miał pewien hisz­
pański Jezu ita  przed trzystu laty od ­
k ryć  cudowne własności saletry. 
Rzecz  miała się tak: miejscowi Indja- 
nić w  czasie jednej ze swych w y p ra w  
w ojennych  dotarli do słonej pustyni.

Przystań rybacka w Gdyni.

N a  ilu stracji naszej w idzim y fragm ent portu  rybackiego  w  G d yn i z żaglow em i ku tram i 
rybackiem i, przeznaczonem i do po łow ów  p rzy b rze żn y ch . N a  dalekie potow y, na pelnem  

m orzu, w y p ły w a ją  jed yn ie k u try  m otorow e.

Naczelnik Sochański
na inspekcji powiatu turczańskiego.

Z  T u rk i  donoszą. W czora j po p o ­
łudniu p rz yby ł  niespodziewanie do 
T u rk i  naczelnik wydziału  bezpieczeń­
stwa W ojew ództw a  lw ow skiego p. So­
chański. Naczeln ik  Sochański zaalar 
m ow ał Kom endę Policji Państwowej

i przeprowadził inspekcję oddziałów 
policy jnych Następnie naczelnik So­
chański k tórem u tow arzyszył nadko­
misarz Petri, udał się do szeregu miej­
scowości powiatu, oraz przeprowadził 
inspekcję odcinka granicznego.

Czy sądy przysięgłych będą zniesione 
na terenie Małopolski?

W S C H Ó DKorespondent agencji 
aonosi z W arszaw y:

W  kołach rząd ow ych  rozważana 
jest od dłuższego czasu sprawa ewen­
tualnego zniesienia sądów przysięgłych 
na terenie Małopolski względnie w p ro ­
wadzenia takich sądów na całym te­
renie Państwa.

D otychczasow e badania w  k ierun­
ku rozszerzenia działalności sądów 
przysięgłych  na cale Państwo nie dały 
prawie żadnych podstaw do m ożliw o­
ści w prow adzenia  w  życie takich są­
dów. Natom iast nagrom adzono dość 

iele argum entów  za ewentualnem 
zniesieniem sądów przysięgłych na te­
renie Małopolski.

W  kołach rząd ow ych  przypom ina­
ją, że instytucja sądów przysięgłych 
według opinji najwybitniejszych pra­
w n ik ó w  jest pew n ym  zabytkiem , pod­
czas gdy instytucja sędziów zaw odo­
w yc h  stoi na w ysokim  poziomie, sę­
dzia zaw o d o w y  przy  w yd aw aniu  w y ­
ro k ó w  i przy  prow adzeniu  spraw o- 
piera się na bogatem doświadczeniu na 
materjałach naukow ych. Często w y r o ­
ki sądów przysięgłych stanowią nie­
spodziankę, często dają się zauw ażyć 
w p ły w y  postronne lub w p ły w y  opinji  

publicznej.

Z  tego w ynika , że sądy przysię­
głych nie mogą stanąć na wysokości 
zadania, gdyż często poddawać się 
muszą błędom spow od ow anym  fałszy- 
wem nastawieniem opir  ji publicznej.

N iedaw na konferencja prezesa są­
du apelacyjnego we L w o w ie  D r. Z ie­
lińskiego z ministrem sprawiedliwości 
p. M ichałowskim miała na celu w y ja ­
śnienie, czy  władze centralne zamierza 
ją w najbliższej przyszłości zapropo­
nować dokonanie jakichś zmian w  tern 
ustawodawstwie. Stwierdzić można, 
że wysunięta przez zw olenników  e- 
wentualna likwidacja  sądów przysię­
głych w  Małopolsce, nie jest w  tej chwi 
li aktualna. Ministerstwo sprawiedli­
wości posiada cały szereg materjałów 
i argumentów za i przeciw  likwidacji 
takich sądów M iarodajny głos w  tej 
sprawie ma Seim, k tó ry  musiałby p o ­
wziąć decyzję za lub przeciw  zniesie­
niu sądów przysięgłych.

W  kołach rząd ow ych  stwierdzają 
stanowczo, że jednak w  tej chwili nie 
istnieje zamiar rozszerzenia sądów 
przysięgłych na inne tereny, co prze­
m awiałoby raczej za istnieniem zasady, 
że sądy przysięgłych będą prędzej 
czy później zniesione. Spraw a jednak 
nie jest ani ostra, ani pńna.

rozpalili ognisko. W  tern rozległy się 
detonacje. Indjanie nie wiedząc o cz y­
wiście o tern, że stało się to skutkiem 
nagłego związku chemicznego saletry 
z węglem drzew nym , w  popłochu u- 
ciekłi z miejsca, poczern opowiedzieli 
o tern zdarzeniu ow em u Jezuicie. T en  
polecił im przynieść nieco tej dziwnej 
ziemi. Po oglądnięciu jej w yrzu cił  ją 
następnie bez żadnego celu do swego 
ogrodu. Po pew n ym  dopiero czasie 
spostrzegł, że w  miejscach, na które 
padły grudki tej ziemi, bujniej krze­
wiło się kwiecie, szybciej rosły rośli­
ny. Dalsze doświadczenia upewniły  go 
w  tern spostrzeżeniu i w tedy  też pora­
dził Indjanom, by  pustynnej soli u ży ­
wali zamiast nawozu.

D opiero  przy  końcu 18-go stule­
cia poczęło Chile budzić pod tym  
względem m iędzynarodowe zaintereso 
wanie. W  roku 1830  rozpoczął się sil­
ny eksport saletry, k tó ry  następnie 
rósł z roku na rok. Rosło bogactwo 
całego kraju w  iście amerykańskiem 
tempie.

A ż  przyszedł kres. Uczeni wpadli 
na pomysł w ytw arzania  saletry w  spo­
sób sztuczny. W  Niemczech, Francji, 
N orw eg ji ,  Anglji i Stanach Z jednoczo­
nych nowstawać poczęty już w  czasie 
w e n y ,  a zwłaszcza po niej liczne fa ­
b ryk i  saletry. Pustynia chdijska za­
częła zamierać. Chociaż sama p rz y ro ­
da w ytw arza ła  jej bogate skarby- nie 
mogła konkurow ać z doprowadzone- 
mi do szczytu racjonalizacji metoda­
mi przem ysłowem u Tysiące w yd o b y-  
wacz) saletry stało się pastwą bezro­
bocia. Osamotnione spoczęły krany- 
dźw igary , łopaty, kotły. Pustynia stała 
się znow u ty lko  pustynia.

' ( -  b - )

Z Rady miejskiej.
Sprawa pożyczki.

W czora j w ieczorem odbvło się w  
R atuszu  plenarne posiedzenie T y m c z a ­
sowej R a d y  miejskiej pod przew. w i ­
ceprezydenta Irzyka. N a  wstępie p o ­
siedzenia prez. I rz yk  poświęcił krótkie 
przem ówienie pamięci zmarłego one- 
gdai zastępcy komisarza rządowego m. 
L w o w a  prof. D ra  Tadeusza O bm iń- 
skiego.

Następnie prezydent poruszył spra­
wę rejenta A . M ayera, zaznaczając, że 
Magistrat przedsięweźmie odpow ied­
nie kroki w  celu zabezpieczenia od ­
szkodowania w skutek strat, poniesio­
nych przez zatrzym yw anie  opłat gmin 
nych od protestów w ekslow ych  przez 
rejenta M. Prezydjum  Magistratu pra­
cuje obecnie nad reorganizacją sposo­
bu pobierania od notarjuszów należy- 
tości od protestowanych weksli. Po- 
zatem Magistrat prow adzi dochodze­
nia, czy i kto  ponosi w  Ratuszu winę 
w  sprawie M ayera. Natom iast prezy­
dent zaprzecza wiadomości podanej 
przez jedno z pism w ieczornych  o za­
wieszeniu w  urzędowaniu dw óch u- 
rzędników  Magistratu.

Z  koleji w yw iąza ła  się ożyw iona 
dyskusja w  sprawie zaciągnięcia p o ż y ­
czki konwersyjnej w  B. G . K r .  na kw o  
tę złotych 9,637.000 na w arunkach  b. 
ciężkich, gdyż B ank dom aga się za­
bezpieczenia na R zeźni miejskiej, na 
30 budynkach  miejskich, fo lw arkach  
miejskich, a nawet podatkach gm in­
nych. W  dyskusji m ó w cy  w skazyw ali 
na ciężkie w arunki pożyczki, podno­
sząc, iż uniemoż] Lwi ona- na przyszłość 
zaciągnięcie innej p o ż yc zk 1

Sprawę pożyczki wyjaśniał r. D r. 
Brzeski k tó ry  dowodził, że gmina na 
konwersji oszczędza około  półtora mi- 
ljona złotych rocznie.

W  rezultacie sprawę pożyczki u- 
ch walono.

W k o ń cu  uchwalono gwarancję gmi 
n y  na zabezpieczenie b ud ow y domu 
przy  ul. Marcina, wzniesionego pie- 
niądzmi z funduszu emerytalnego.
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LWOWSKA
CO GRAJĄ W TEATRACH:
TEATR WIELKI.

D ziś i w  dnie następne: „ B A N D A " .
{D w a  przedstaw ienia, o godz. 7 .30 i 9.45.)

TEATR R O Z M A IT O Ś C I.
Przed staw ien ia  zaw ieszone.

N ieod w ołaln ie ostatn i dzień w ystępów  
„ B a n d y " .  D ziśr  dnia 29 bm . o godz. 7 .30  
i 9.^5 po raz  ostatn i wystąpi, na scenie T e ­
a tru  W ielkiego zn akom ity w arszaw ski kabaret 
k o m ik ó w , gdyż już ju tro , t. j. w  sobotę, 
„B a n d a "  w ystępuje w  Lublin ie, dokąd w y ­
jeżdża dziś w nocy po drugiem  i ostatniem  
w  tym  roku  przedstaw ieniu we L w ow ie. W  
zw iązk u  z tern D y rek c ja  T eatru , licząc się 
z  ogrom n ym  napływ em  publiczności, u ru­
ch am ia na dzienną przedsprzedaż całą apara­
tu rę , tak, że kasy biletow e czynne będą z m a­
łą  przerw ą obiadową przez cały dzień, aż  do 
rozpoczęcia drugiego przedstawienia. Z azn a­
cz y ć  jednak należy, że już w dniu  w czo ra j­
szym  znaczna ilość biletów  na dzień dzisiejszy 
została  sprzedana. N ależy  w ięc w miarę 
m ożności wcześniej zaopatrzyć  się w bilet. —  
Pożegnalne przedstaw ienia „B a n ^ y "  rozp ocz­
n ą  się dziś punktualn ie o godz. 7.30 i 9.45, 
p rzy czem  w ystąp ią : O rd on ów na, Pogorzelską, 
■Godelska. G órska, Żelich ow ska, Ja ro sy , B o ­
gucki, p a n , D ym sza, V ogg, G im pcl, H o h er- 
m an, K oszutski, Law iń sk i. T o m  i W asiel.

CO W YŚW IETLAJĄ W KINACH:
A P O L L O : „Po gard a  śm ierci" i ,,Podróż 

naokoło  św iata".
A T L A N T I C  (dawnie, „L e w ")  —  sala w 

rek o n stru k c ji.
C H IM E R A : „Szam pańskie ży c ie " i „P rz v  

b lasku  k s iężyca".
K O P E R N IK : „L u d zie  m o rza" oraz .Z a ­

k a z a n a  p rz y g o d a ".
M A R Y S IE Ń K A : * „L u d z ie  m o rza" oraz 

„Z a k a z a n a  p rzy g o d a".
O A Z A : „Z b ro d n ia ".
P A Ł A C E : „L u d zie  na p osteru nku ".
P A N : „ G d y  m iłość się zbudzi".
P A S A Ż : „U ch w yco n a  sza jk a" oraz „U -  

p ió r  w operze".
P R O M IE Ń : „R o m an s kad eta".
S Ł O N C E : nieczynne.
S T Y L O W Y : „K o b ieta , k tó ra  cię nigdy

n ie  zap om n i".
SW T T : „M aw as, sy.t dżun gli" i „R o m a n ­

ty cz n a  n o c".

Zw iązek  T eatró w  i C h ó ró w  L u d o w ych  
we L w ow ie podaje do wiadom ości, i i  w 
fliiesiącu sierpniu br. b iuro  Z w iązku  p rzy  ul. 
M ickiew icza 26 o tw arte oędzie dla stron od 
godz. 8 do 14 , z w y jątk iem  niedziel i świąt.

Om yłka drukarska. W  notatce 
„Z g o n  wybitnego pisarza francuskie­
g o " ,  ogłoszonej w N r .  170  naszego pi­
sma. zamiast słów „Z m a r ły  był p o ­
czątkow o profesorem praw a na uni­
wersytecie w  A nglji" należy czytac : 
w  A  n g e r s, które to miasto bvło 
Zarazem miastem rodzinnem Rene 
B az in ’a.

Zarząd Okręgu O. Z. P. R . R . P. 
We Lw ow ie zawiadamia, że I l l-c i W a l­
ny Zjazd Delegatów Okręgu O. Z. P. 
R . R . P we Lwowie, od b yty  w  dniu 
2 6 czerwca 1932  r. w yb ra ł  następują­
cy  Zarząd O kręgu L w ó w  na rok 
2 9 3 2 - 19 3 3 :  Prezes O kręgu K aro l C w y  
nar ze L w o w a , I. Wiceprezes O kręgu  
Bronisław K w iatkow sk i ze L w o w a , II. 
Wiceprezes O kręgu Eugenjusz K o c iu ­
ba z Tarnopola , Sekretarz O kr, Hen- 
ry k  Bielak ze L w o w a , Skarbnik  O k rę ­
gu Mieczysław R e if  ze L w o w a , R e fe ­
rent prasowy O kr. W ładysław  Ska- 
Wmsk: ze I w ow a, R eferent interwen­
cyjny Stefan Szosland ze Lw owa, —- 
C zło n k o w ie  Zarządu: Stefan B arczyń- 
skiiz Borysławia, Stefan Balicki z D r o ­
hobycza, M ikołaj N o w ick i  ze L w o w a , 
M arjan  Prajs ze L w o w a , Jó z e f  Chahu- 
a ze L w o y a .  —  Zastępcy: Kazimierz 

H orsk i ze L w o w a . Ju s ty n  Pragłowski 
2e L w o w a , Ja n  D ziaw olik  ze Lw ow a.

Komisja R ew izyjna: W ładysław
Halski ze L w o w a , O n u fry  T w e rd  z 
R a w y  Ruskiej. M ikołaj Żurawiecki ze 
L w o w a , Michał M u d ry  z Kam ionki

Zjazd naczelników urzędów skarbowych
w sprawie nowego systemu egzekucji.

W e Lw ow ie  odbył się we w torek  
i w  środę wielki Z jazd  naczelników U - 
rzędów  Skarb ow ych  i egzekucyjnych 
z terenu całego W ojew ód ztw a  lw o w ­
skiego. W  zjeździe wzięło udział wraz 
z referentami lwowskiej Izby  Skarbo­
wej przeszło 100 osób. Przewodniczył 
obradom  naczelnik p. Jan ow icz , za­
stępujący obecnie prezesa Izby  Skar­
bowej, będącego na urlopie. O brady  
odb y ły  się w  sali M uzeum  Przem ysło­
wego.

Podczas d w udniow ych  narad om ó­
w iono zasady techniki nowego syste­
mu ściągania egzekucyj. J a k  wiadomo 
ogłoszone niedawno rozporządzenie 
przelewa na władze skarbowe obow ią­
zek ściągania należności w  drodze e- 
gzekucyjnej w imieniu wszystkich in- 
stytucyj państw ow ych, kom unalnych 
i zw iązków  publicznych. Urzędy egze­
kucyjne będą więc na podstawie no­
w ych  przepisów egzekw ow ać należno­
ści także dla Kas C h o ryc h ,  Zak ładów  
Ubezpieczeń itd.

Zakres działania U rzędów  skarbo­
w yc h  —  egzekucyjnych rozszerza się 
więc na szeroką skalę. Z jazd kierują­
cych czynników  miał więc za zadanie 
ustalenie skom phkowanej techniki, o- 
raz term inów, w których  odnośne U - 
rzędy rozpoczną swe prace. W edług

ustalonych dyspozycyj państw owe u- 
rzędy egzekucyjne przejmują na siebie 
nowe funkcje w  miastach pow iato­
w ych  już od 1 sierpnia b. r. W  m ia­
stach wojew ódzkich  na terenie naj­
bliższym tj. Tarnopol i Stanisławów —  
z w yjątkiem  L w o w a  —  od dnia 1 
września br.

Natom iast na terenie miasta L w o ­
wa —• równocześnie z W arszaw ą i Ł o ­
dzią —  n o w y  system egzekucyjny 
w prow adzony zostaje dopiero 1 pa­
ździernika br.

W obec pogłosek o możliwości pe­
w n ych  trudności w związku z w p ro ­
wadzeniem nowego systemu egzekucyj 
A gencja  W schód zwróciła się do mia­
rodajnych czynników , które w yjaśnia­
ją, że poczyniono wszystko dla uspra­
wnienia ściągania należności w  intere­
sie wierzycieli. K a żd y  sekwestrator ma 
polecenie ściągniętą od d łużników  go­
tów kę przekazać natychmiast —  to 
jest tego samego dnia —  na rzecz od­
nośnego wierzyciela przez P. K .  O.

Zw racają  również uwagę na k o ­
rzystną sytuację związaną z bliskiem 
otwarciem pełnego Oddziału P. K . O. 
we I wowie.

W szyscy  nowo-m ianowani egzeku­
torzy  obejmują pracę już dnia i-g o  
sierpnia.

Wiwat morze!

N a  naszej fo to g ra f^  w id zim y kadetów  aragiel skiej szk o ły  m orskiej na rejach w ielkiego 
żaglow ca. B y  zostać w ilk iem  m orskim , nie m ożna cierpieć na zaw ro ty  g łow y.

Strum iłowej, M arcin  K obiern ik  z Z a ­
leszczyk.

Komendant P. W . i W . F. O kręgu :
Je r z y  Ossohnski ze L w o w a .

Podając powyższe do wiadomości 
Zarząd zawiadamia, że ty lko  w ym ie­
nieni pow yżej członkow ie mają praw o 
reprezentowania organizacji O k resu  
O Z P R .  L w ó w  w  terenie, jakoteż w 
mieście Lw owie .

Z  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (Pałac Sztuki —  
Plac T a rg ó w  W schodnich), W ystaw a  
zbiorow a Edw ard a  W ittiga , znakom i­
tego rzeźbiarza, tw ó rc y  o europej­
skim rozgłosie, otw arta  obecnie w  Pa­
łacu Sztuki na placu T a rg ó w  W sch od­
nich, obejmuje kilkadziesiąt m onu ­
mentalnych dziel z wszystkich faz 
rozw oju  artysty, dając w surmę dosko­
nały pogląd na całość twórczego do­
robku mistrza. W śród  tych  rzeźb 
znajduje się m iędzy innemi wspaniały 
odlew bron zow y „ E w y “ , dzieła zaku­
pionego przez rząd francuski i pom ie­
szczonego dziś w ogrodzie Trocad ero  
w Paryżu.

O bok  w y sta w y  W ittiga mieści się 
w dw óch skrzydłach Pałacu Sztuki 
pierwsza w Polsce w ystaw a „N o w e j  
G enerac ji"  m iędzym iastowego zrzesze 
nia artystów  plastyków, hołdujących 
współczesnym tendencjom w  m alar­
stwie. W ystaw a  N ow ej Gnnerac’ : jako 
obraz k ierun ków  nurtujących dzisiej­
szą sztuką polską przedstawia sie nie­
zwykle bogato i interesująco. W  sa­
lach bocznych  mieszczą się w ysta w y  
zbiorow e Em ila  K rc h y  1 Janusza W i- 
tw ickiego oraz w ystaw a ogólna. W

westibulu rozmieszczono k ilim y ze 
szkół z Ł a d yczyn a  i D ro go jó w k i.  W y ­
stawa otw arta  codziennie od 10  do 19  
v iec7orem. Doiazd tram wajam i nr. 1 1 .

Katastrofa lotnicza.
O negdaj w yd arzy ła  się pod Lw ow em  k a ­

tastrofa lotnicza, której ofiarą padł) dwa 
młode życia ludzkie. W  czasie lotu nad S k n i- 
łów ką, obok L w ow a, ap arat 6 p. lo tn . z 
obsada kapr. A lfred  K ern cr i plut. Ja n  Strze- 
m ecki, w padł w korkociąg , w skutek  czego 
nastąpiła katastrofa . Z  pod zw ęgloych szcząt­
ków  sam olotu, w y d o b yto  zw łok i obu lo tn i­
ków . Śledztw o w tej spraw ie prow adzą władze 
w ojskow e.

Napad na pl św. Jura.
W czoraj w ieczorem  przechodziła m zez 

pl. św. Ju ra , spiesząc d o  dom u, K atarzyn a  
K rysztalów n a. W  pew nym  m om encie, p rz y ­
skoczył do niej jakiś nieznany osobnik 1 
w yrw aw sz y  jej z ręki torebkę z drobną ilo ­
ścią p ieniędzy, oraz drobiazgam i, zbiegł. Za 
„to re b k a rz e m " w szczęto poszukiw ania.

Motocykl i wóz.
N a jadącego m otocyklem  st. w achm istrza 

14  p. uł. Jó z e fa  Zych ow icza, najechał wóz 
firm y „P e ru n ", pow ożon y przez Franciszka 
Skow rona. Z ych ow icz doznał skaleczenia ręki 
i nogi, m otocyk l zaś w artości 2400 z l„  zo­
stał uszkodzony.

Awanturnicy.
dracia  D ornow scy z H oloska w ielkiego, 

Jó z e f i M arjan , są ludźm i nader zap alczy­
w ym i. Po k łó ciw szy się w czorci ze sw ym  są­
siadem Stefanem  D ziedzicem , pobili go tak 
dotkliw ie , że ten dostał wstrząsu m ózgu. O - 
fiarę przew ieziono d o  szpitala powszechnego, 
spraw ę zaś przeciw  D ornow skim  skierow ano 
na drogę sądową.

Aresztowanie kasiarza.
W e L w o w ie  królem  w łam yw aczy kaso­

w y ch  jest niejaki Bronisław  Pastuszyński, k tó  
rego w  zw iązku  z ostatniem i włam aniam i ka- 
sow em i w e Lw ow ie już k ilkakrotn ie  areszto­
w ano i w ypuszczano. O becnie —  jak  nas in­
fo rm u ją  —  po  dłuższem  śledztw ie prow adzo- 
nem  przez kom . Balickiego, zdołano w y k r y j 
defin ityw n ie  spraw ców  ostatnich w łam ań ka­
sow ych , co  doprow ad ziło  do  ponow nego are ­
sztow ania Pastuszyóskiego i jego  tow arzysza  
p racy  M arjan a Z ie lińskiego. D okon ali om  
w łam ań do M ałop. K lubu  A utom obilow ego , 
b iu ra  tartaku  parow ego  K iih n m ark era  pr^y 
ul. Potockiego  i do kan celarji adw . Lon g- 
cham psa rzy u l. K opern ika.

R e w iz ja  przep row ad zona u w y m ien io ­
nych  „m istrzó w  k asow ych ’1 dała p o zy tyw n e 
rezu lta ty . Sp raw ców  i spraw ę odd ano do 
Sądu.

Afera A. Mayera.
Sp raw a nadużyć i oszukańzych m anipu- 

lacy j rejenta A . M ayera jest dale przedm io­
tem  dochodzeń sądow ych . A fe ra  zatacza obe­
cnie szersze kręgi, gd yż zgłaszają się poszko­
dow ani, a pozatem  liczba aresztow anych  w  
dniu w czorajszym  w zrosła. M ianow icie na po­
lecenie sędziego śledczego aresztow ano Jó z e fa  
Sasa-T arnow skiego , zam. p rzy  ul K ościuszki 8 
(na Lew in d ó w ce), stojącego pod zarzutem  
współudziału  w  nadużyciach M ayera, Jan ca 
i Pelca.

Strzał na folwarkn.
N a  fo lw ark u  W ola zaglobieńska, pow iat 

R zeszów , należącym  do Arona W olfa-W lilne- 
ra, b y ł zajęty  niejaki Jó z e f T o ś , fo rn al. Pom e 
w aż Toś dopuścił się jakichś przew inień służ­
b ow ych  w łaściciel n iedaw no w y d a lił go ze 
służby. W yd alo n y parobek, k tó ry  odgrażał się 
przed znajom ym i, że zemści się na swi irfi b y ­
łym  ch leb o d aw c), spotkuw szy w czo raj W ill- 
nera, zaczął go  obrzucać obelgam i, a  następnie 
zam ierzył się na niego. Z aatakow an y W illner, 
w yciągn ął w ów czas rew o lw er i jednym  strza­
łem p ołożył Tosia trupem .

KRAJOWA
S A N O K . Zam ach m orderczy . W czoraj 

w nocy dokonano w leśn iczów ce, w  m ajątku  
b-ci H ausm anów  w Prelukach  k o lo  K o m ań ­
czy sk ryto b ó jczego  zam achu m orderczego na 
leśniczego Ja n a  Praczyńskiego . Spraw ca o d J al 
do pogrążonego w śnie leśniczego przez okno 
strzał z karabinu, na szczęście raniąc go ty lk o  
w  ram ię. T łem  zamachu m iały  być porach un­
ki osobiste. W ładze p olicyjne w d ro ży ły  ener­
giczne dochodzenia 1 są już na tropie spraw ­
cy, k tó ry  za zbrodn iczy zam ach odpow ie 
przed sądem doraźnym .

S A N O K . N apad. O negdaj w nocy dw óch 
nieznanych ban dytów , z tych  jeden u zb ro jo ­
n y  w karabin, usiłow ało  w targnąć du chaty 
W asyla  H ock a w  W oli N iżn ej ko lo  Jaślisk . 
G d y  H ock o  usłyszaw szy podejrzane szm ery 
w yszedł na podw órze, osobnik u zb ro jo n y  
w ezw ał go do  podniesienia rąk , poczem  strze­
lił do H ock a, lecz chybił. N a  k rz y k  napad­
niętego bandyci zbiegli do lasu.

B O R Y S Ł A W  Pro d u k cja  dow ierconego 
onegdaj szybu naftow ego Pontresina IV  u- 
stalila się i w ynosi obecnie 7C.000 kg. na dobę 
oraz 10  m etrów  sześciennych gazu na m i­
nutę. D ow iercenie tego szybu św iadczy _o 
n iew yczerpan ie  pokład ów  ro p y  w Zagłębiu  
boryslaw skiem .

S T A N IS Ł A W Ó W . Sam obójstw o przem y­
słow ca. W łaściciel tartaku  w O pryszow cach , 
6 1 -letn i Leon Kalm us, zam ieszkały w Stan i­
sław ow ie p rz y  ul. G oluch ow skiego , popełnił 
sam obójstw o, rzucając się z III  piętra na 
bruk . Poniósł on śm ierć na m iejscu. P o w o ­
dem  sam obójstw a b y ły  złe stosunki finanso­
we jego przedsiębiorstw .

L U B L IN . P otw orn e m orderstw o. Z  Ł u ­
k o w a  donoszą: W e wsi Pośm ug gm . G u łó w  
doszło do krw aw ej zbrodni. D rogą w iejską 
przechodziła m ieszkanka tej wsi Sadow ska 
M arjana, będąca w ciąży. W  t) m sam 1 m 
czasie p o jaw ił się na drodze sąsiad jej, W a ­
ro w n y  W acław , k tó ry  strzelił do Sadow skiej 
z rew olw eru , raniąc ją w  p raw y  L k. N ie ­
szczęśliw a kobieta w k i ’ ka m inut później po­
w iła n ieżyw e dziecko, k tó re  zostało przebite 
kulą rew olw erow ą. R ann ą przew iez iono  do  
szpitala w stanie b. ciężkim . W arow n ego  
aresztow ano i osadzono w więzieniu.

15 aplikantów będzie 
mianowanych sędziami.

Zrzeszenie A plikan tów  Sędziow­
skich we Lw ow ie , posiadające zorga­
nizowane K oła  A p likan tó w  p rz y  są­
dach okręgow ych  na terenie lw o w ­
skiej apelacji, ostatniemi czasy zajęło 
się energicznie całym szeregiem spraw, 
związanych z aplikacją sądową ze 
względu na przew id yw an y  stan reor­
ganizacji małopolskiego sądownictwa.

A phkanci, jak się d ow  adujemy, cie 
szą się szczerą sympatją obecnego pre­
zesa apelacji p. dr. Zielińskiego, k t ó r g  
przedstawicieli Zrzeszen:a często infon 
m aje  o sprawach aplikantów  dotyczą-*
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cych i chętnie z praw dziw ą życzliwo- 
ścą rozpatruje ich postulaty.

Ostatnio po przyjeździe p. prezesa 
Zielińskiego z W arsza w y, 28 hm. ba­
wiła u niego delegacja Zrzeszenia w  
osobach prezesa i zast. prezesa Z rz e ­
szenia pp. M r. T u rk a  1 Dzogi ze L w o ­
wa, oraz M r. A dam owskiego, prezesa 
K o la  A pl. z C zortkow a, k tó rych  poin­
form ow ał p. Prezes m. in., że zarów no 
sprawa ewentualnych zapom óg dla 
bezpłatnych aplikantów, jak i legity- 
rnacyj ko lejow ych  (o co Zrzeszenie 
ubija się), są na najlepszej drodze, oraz 
że w niedługim czasie dokonana zo­
stanie nominacja około  i j  sędziów w  
lwowskiej apelacji, a w związku z tern 
nastąpi przyznanie około  i j  płatnych 
etatów bezpłatnym aplikantom, z cze­
go w ynika , że bezpodstawne są oba­
w y  redukcyjne wśród aplikantów.

C o  się tyczy  ustatyy normującej 
tok  aplikacji, to ukaże się ona dopie­
ro po ordynacji adwokackiej, a w  ja ­
kim stopniu nastąpią zmiany —  nara- 
zie trudno stwierdzić.

Ś. p. Anna Lewicka.
W czoraj zmarła we Lw o w ie  jako 

ośmdziesięcioletnia staruszka ś. p. A n ­
na Lew icka, założycielka i długoletnia 
redaktorka  „'Małego Światka” , w d ow a 
po oficerze w ojsk powstańczych 1863 
roku.

Niepoliczone są zasługi tej cichej 
pracow nicy  na polu pedagogiczno-lite- 
rpckiem; „M a ły  Światek” , jej ukocha­
ne dzieło, byl pismem rozpowszech- 
nionem szeroko nietylko w  Małopol- 
sce, ale i w  innych  dzielnicach Polski, 
ściąga! na siebie g rom y zakazów  i kon 
fiskat rządów  zaborczych, zaglądał i 
do odległych ognisk polskiej em igra­
cji. Pisemko, owiane gorącym  duchem 
patr jotycznym , postawione na w yso ­
kim poziomie literackim, budziło w 
młodzieży serdeczny zapal dla idei 
niepodległości, uczyło się pracow ać 
dla N arodu .

W  uznaniu tej cennej działalności 
R ząd  odrodzonej Polski nadal śp. A n ­
nie Lewickiej order „Polonia  Resti- 
tuta“ . (m)

Znaczenie przemysłu 
ludowego.

W artość p ro d u k cji przem ysłu  ludow ego 
jest w ogóle trudno ustalić. Jeden  z na jlep­
szych zn aw ców  tego przem ysłu  ś. p. Ja n  S,to- 
k łos obliczał na k ilk a  m iljardów  z ło tych  ro ­
cznie. K ilk a  poniższych c y fr  p rzy całej p ły n ­
ności i trudności określen ia w artości p ro d u k ­
cji przem ysłu  ludow ego polskiego zilustruje 
jednak dostatecznie, iż p rodu kcja  ta w ogó l­
nym  dorobku  gospodarczym  R . P. odgryw a 
pow ażną rolę. I tak  np. w  sam ym  przem yśle 
lu d ow ym  według obliczeń d y re k to ra  Izby 
P rzem ysło w o -H an d lo w ej w K rak o w ie  inż. 
M ianow skiego, p rzytoczon ych  w przem ów ie­
niu, wygłoszonem . w czasie T arg ó w  K a lw a- 
ry jsk ich , pośw ięconych  produ kcji przem ysłu 
ludow ego, —  produ kcja  tkacka osiąga około  
70 m iljonów  m etrów  p łóciennych. R ó w n ież  
pew ną ilustracją dla naszej produkcji p rze­
m ysłu  ludow ego służyć m ogą c y fry , d o ty ­
czące zasiewów i zb iorów  lnu i konopi tego 
podstaw ow ego surow ca dla tkanin ludow ych. 
M ianow icie w 19 3 1  r. pow ierzchnia, zasiana 
lnem , w ynosiła 102.000 ha, zaś konopiam i — 
30.9 tys. ha. Z b ió r w rokti tym  w ynosił w łó ­
kna lnianego 343 tys. k w „  zaś w łókn a ko n o - 
pianego —  144-1 tys. k w in ta li. Zaznaczyć 
rów nież należy, iż w św iatow ej produkcji lnu 
Polska bierze udział w ilości 0.7 m ilj. kw ., 
Fran cja —  0.2, W łoch y —  0 .1, C zech osłow a­
cja —  0 .1 .  Produkcja w ik lin y  w Polsce w y n o ­
si ca 24.000 w agon ów  pręcia w ik linarsk iego, 
a  pod uprawę zajętych  jest ponad 64.000 ha 
p lantacyj. Przerobiona w ik lina w przem yśle 
k o szy k arsk im  w zrasta od dw óch do sześciu 
ra z y .

R o z w ó j przem ysłu ludowego w Polsce 
datu je się od 1880 r., w szczególności w b. 
G alic ji. D zisiaj, w porów naniu  do pierw szych 
p ró b  b. w ydziału  k ra jow ego  galicyjskiego, 
przem ysł lu d o w y zro b ił bezw zględnie pow a­
żne postępy, jednak d aleko  mu jest do zaię- 
cia tego stanow iska w  ogólnej naszej produ­
k cji, jakie mu się należy. Przem ysł ten, aby 
osiągnąć rezu ltaty , musi oprzeć się przede- 
w szystkiem  na celow o i dobrze zorganizosca- 
nem szkoln ictw ie  zaw odow em , um ożliw ieniu  
pojedynczem u producentow i, względnie g ru ­
pom  w y tw ó rcó w  łatw iejszego zbytu  i w resz­
cie przez stw orzenie n isko-p rocen tow ych  
k red ytó w , k tó re  m ogłyby być rozprow adzane 
przez lokaln e kasy oszczędności, względnie 
kasy rolnicze.

Z za kulis podziemnego świata
Ameryki*

K iedy  pu łkow nik  Lindbergh w  naj­
większej rozpaczy szukał swego dzie­
cka, padły z ust jego znamienne sło­
w a: Stanami Z jednoczonemi rządzi nie 
praw o a świat podziemny.

T a k  też jest w istocie. Ze względu 
na rodzinę uprowadzonego dziecięcia 
nie wiele dowiedziała się wówczas opi 
nja publiczna o dw óch  najważniej 
szych postaciach tego wstrząsającego 
dramatu, o Salvatorze Spitale i Irv in -  
gu Bicu, chociaż byli to —  (a może 
właśnie dlatego) —  główni przedsta­
wiciele podziemnego świata, działają­
cy  w  tej sprawie. Ale jakkolw iek  zrozu- 
miałemi by ły  wszystkie względy, jakie-  
mi darzono b an d ytów  w tedy, gdy w ie­
rzono jeszcze, że przy ich pom ocy u- 
da się odszukać dziecko, to dzis 
wprost n iewiarygodnem  jest, że w  dal 
szym ciągu zażywają oni łaski i ochro 
ny prawa.

Salvatore Spitale jest gangsterem> 
k tó ry  za punkt swej ambicji uważa 
zostać wodzem  nowojorskiej mafji, —- 
zwłaszcza, że jej poprzedni przewódca 
Masserja został zam ordow any. Ż y je  on 
sobie w pięknem mieszkaniu w N o ­
w y m  Jo rk u  w  pobliżu Parku C en tra l­
nego w życzhwem  sąsiedztwie n o w o ­
jorskiej arystokracji, otoczony dzieła­
mi sztuki, cenionemi na dziesiątki t y ­
sięcy dolarów. Jego kolega Bic miesz­
ka na przeciwległym krańcu miasta, a 
drugie mieszkanie posiada w B ro k ly -

nie. Tam ten  „pracuje w  a lkoholu” , 
ten „ w  narkotykach ’*. Obaj byli p rz y ­
jaciółmi zam ordowanego Ja ck a  Dia- 
inonda.

Że obaj ci członkowie „C zarn e j R ę  
k i” , której centrala znajduje się w  C hi 
cago traktowani są przez władze stale 
w rękaw iczkach, tego dowodzą akty  
procesu przeciw A low i Capone. N a  
smutny ten fakt zwraca uwagę T ildon  
Lyn ch  w  >,H erald  T r ib u n e” , kierując 
ponadto uwagę opinji publicznej na 
niejakiego A ntonia  Lom bardo, k tóry  
jako przew ódca chicagoskiej mafji do­
puścił ' się szeregu najgorszych zbro­
dni. A  jednak, kiedy w roku 1927  
włoski poseł w W aszyngtonie odw ie­
dził Chicago i podejm ow any był przez 
władze miejskie i liczne osobistości —  
znalazł się wśród nich i A nton io  L o m ­
bardo.

Jeszcze drastyczniejsze curiosum, 
wynikające z akt A la  C apone: w cza 
sie rozpraw y przeciw niemu, w  sena­
cie stanu Illinois zasiadało dw óch  jego 
najbliższych tow arzyszy : senator L eo­
nard/, zaw odow y zbrodniarz i senator 
Sarratella, znany oszust, skazany też 
w krótce  potem na ciężkie więzienie.

Ze poprzedni burmistrz Chicago, 
Th om son  brał od A la  Capone tysiące 
na kampanję wyborczą, jest już dzi­
siaj także publiczna tajemnicą.

( - b - )

Nic nie robić
było marzeniem Emila Zoli.

C ó rk a  znakom itego pisarza francu­
skiego z dob y  naturalizmu, Emila  
Zoli, pani Denise Leblond-Zola  w y d a ­
ła ostatnio w Paryżu  życiorys swego 
ojca.

W  książce tej, będącej dotychczas 
jedyną biografją wielkiego romansopi- 
sarza, znajdujem y ob ok  wielu cieką* 
w yc h  a małoznanych szczegółów, ro­
dzaj w yznania  w iary  Em ila  Zoli. N ie ­
stety- nie m am y pod ręką oryginalne­
go w ydania  życiorysu, a ty lko  jego 
przekład niemiecki, w yd an y  nakładem 
M alika w Berlinie, zacytujem y przeto 
o w o  wyznanie według niemieckiego 
tłumaczenia.

„W y z n a n ia ”  swoje skreślił Zola  
podczas jakiejś zabawy towarzyskiej i 
ot co napisał:

Zasadniczy rys mego charakteru? 
— jest mi nieznany.

Ja k ą  cechę cenię u m ężczyz n y?  — 
dobroć.

Jaką  cechę cenię u kobiety?  —  czu 
łość.

M oja  największa w ada? — nie 
wiem.

M oje ulubione zajęcie? —  praca.
M oje marzenie? —  n i c  n i e  r o -  

b i ć.

Jak ie  by łob y  dla mnie największe 
nieszczęście? —  gd ybym  zwątpił.

M ój ulubiony k o lo r?  —  czerwony.
M ój ulubiony kwiat?  —  róża.
Moje ulubione zwierzę? —  w szyst­

kie.
M ój ulubiony ptak? —  wszystkie.
M ój ulubiony autor? —  każdy, 

k tóry  jasno widzi i jasno się w y p o ­
wiada.

Mój ulubiony bohater fantastycz­
n y ?  —  ten k tó ry  nie jest bohaterem.

M ój ulubjony bohater w  życiu? —  
każdy kto zarabia na chleb.

U lu b iony napó i potrawa? —  nie 
pić i mało jeść.

Czem  najwięcej pogardzam ? głu-

P ° £L
Ja k i  czyn w ojenny najwięcej podzi­

w iam ? —  żołnierza, k tó ry  umiera, nie 
wiedząc dlaczego i zaco.

Re form a, którą najwięcej cenię? 
— taką, która dałaby ludziom szczę- 

j ście.
Jaki dar natury pragnąłbym  posia­

dać? —  dar w y m o w y .
Jak  chciałbym um rzeć?  —  nagle
Jaką  mam dewizę życia?  — nulla 

dies sine linea.

Szkolnictwo polskie zagranicą.
Jed yn e  w  ch w ili obecnej czasopism o po l­

skie, poświęcone życiu  i pracy  Polonji za ­
granicznej —  „P o lacy  zagran icą" —  pośw ię­
ciło dużą część ostatn iego (7-go) numeru 
szkoln ictw u  polskiem u na w ych od źctw ie
i terenach m niejszościow ych.

N ajgorzej przedstaw ia się położenie 
szkoln ictw a polskiego w N iem czech. D r, W a­
cław  Jun osza w arty k u le  p. t. „O b ecny stan 
szkoln ictw a polskiego w N iem czech " (jpdaje, 
że na 130 .000 dzieci polskich  w N iem czech 
pobierało naukę języka polskiego w r. 1 0 1 1  
3 .37  proc., a naukę w  języku  polskim  w ty m ­
że rok u  1.67  proc. dzieci w w ieku szkolnym , 
czyli że wogóle czy to naukę w języku  o j­
czystym  czy naukę język a  o jczystego  pobie­
ra ło  w N iem czech  w szystk iego  5.64 proc. 
dzieci t. j. zaledw ie jedno dziecko na 20 
dzieci polskich w w ieku szkolnym . C y fro w o  
w yraża  się to liczbą 6.546 dzieci.

Znacznie lepiej przedstaw ia się stan na­
szego szkoln ictw a we Fran cji, gdzie w 19 3 1  r. 
liczba polskich szkolnych  p laców ek w ynosiła 
248; obsługiw ało  ją 158  nauczycieli i nau­

czycielek, oraz 30 och ron iarek . P laców ki te 
były  rozsiane po 208 m iejscow ościach, zainie 
szkalych przez Polaków . L iczba dzieci w w ie­
ku  szkolnym , k o rzysta jących  z nauki polskiej, 
w ynosi we Fran cji 2 1 .19 4  (10 .779  chłopców
■ !o .4 i5  dziew cząt). Z  208 placów ek ośw ia­
tow ych  polskich 15 7  posiada księgozbiory.

W  B raz y lji m am y 229 szkól polskich, 
obsługiw anych przez 275 nauczycieli. U czę­
szcza do  nich 9.405 dzieci, co stanow i 60 
proc. ilości dzieci polskich w w ieku szkol­
nym , m ogących uczęszczać do  naszych szkól. 
Pewna ilość rodzin polskich, m ieszkającajioza 
skupieniam i polskicm i, nie jest w m ożności 
kształcić dzieci w szkołach polskich.

N ale ż y ty  rozw ój szkoln ictw u  polskiem u 
m oże zapew nić ty lk o  konsolidacja Polonji 
zagranicznej. T o  też redakcja na naczclnem  
m iejscu um ieściła a rty k u ł Bohdana Lepecki 
g °  P-  t. „Św iato w y  Z w iązek  P o la k ó w " 
naw ołu jący gorąco do stw orzen ia na I l-g im  
Zjezdzie Polaków  z Z agran icy w 1934  r. 
Św iatow ego Z w iązk u  Polaków .

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE  — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą

Proces zabójcy prezy­
denta Doumera.

Sąd przysięgłych  w Paryżu  skazał na śmierć 
em igranta rosyjskiego G o rgu low a, zabójcę 

prezydenta Fran cji D oum era. — Podajem y 
fo to grafję  G o rg u łcw a  na ławie oskarżonych . 

Przed nim siedzą jegc obrońcy, k tó rzy  na­
darem nie po d trzym yw ali tezę jego niepoczy­

talności.

Powrót Premjera Prystora.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch.) Premjer Prystor, 
który spędził kilkutygodniowy urlop 
na Wileńszczyźnie, powrócił dziś 
rano do W arszaw y i objął urzędowa­
nie. P. premjer wyieżdża jutro J o  
Gdyni na Święto Morza. Po jego po­
wrocie do W arszawy wyjadzie na 
urlop wicepremjer Zawadzki.

Pose! Wartalski zmarł.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. (Sch). Poseł Stanisław 
Wartalski dyr. Izby orzemysłowo-han 
dlowej w W arszawie zmarł wczoraj 
na atak sercowy o godzinie 18 w lecz­
nicy Omega, gdzie przyszedł odwie­
dzić swą chorą córkę. Zwłoki złożono 
na raze w kostnicy.

Z działalności Sądów 
Pracy w r. 1931.

N a  terenie Polski działa narazić 17  sądów 
pracy (na G . Śląsku i b. zab. pruskim  nara- 
ku, B ielsku, C h rzan ow ie, C zęstochow ie, D i-  
zie ich niem a). W  W arszawie (3). Białej, B ia ­
łym stoku , B ielsku, C h rzan ow ie, C zęstocho­
wie, D ąbrow ie G órn iczej, D roh obyczu , K ra ­
k o w ie , Lublin ie, L w o w ie , Łodzi, R ^ to m iu , 
Sosnow cu i W ilnie —  po jednym .

O gólna ilość rozpatrzon ych  spraw  w ro ­
ku 19 3 1  w yn iosła : cyw iln ych  29.095, k a r ­
nych —  5.468, razem  35.563. z czego zała­
tw iono w roku  spraw ozd aw czym  9 .9 31, resztę 
pozostaw iono na rok  19 32 .

Pracodaw ca b ył powodem  w 949 spra­
wach cyw iln ych  ( } % % ) ,  pracow nik  w 25.888 
spraw ach. N a 25.888 skarg, w ytoczon vch  
przez pracow ników  p rzyp ad a: na pracow ni­
kó w  um ysłow ych 6.025 tj. 2 3 .3 % . rob otn i­
ków  15 .39 4  (59 .3% ). ch ału pn ików  174  ę: 
dozorców  d om ow ych  1.203. ( 4 .7 ) >  praeow - 

W yro k ó w  w jydano w spraw ach cyw iln ych  
ników  d om ow ych  2.869 ( 1 1 % ) ,  uczniów  lub 
p rak ty k an tó w  263 ( i% ) .
24.893, z czego w y ro k ó w  zw yk ły ch  1 1 .4 3 1 .  
zaocznych 2.992.

O dw ołań od tych  w y rok ó w  było  2.967, 
z czego n ieuw zględnionych 2 .2 13 .

Ilość o trzym an ych  spraw w  r. 19 3 1  
nic odbiega od norm y z roku  1930  (o 1 %  
więcej).

Stosunek spraw karnych  do cyw iln ych  
przedstaw ia się:

|W r. 1929 15 %  karn ych , 1930  —  18 % , 
19 3 1 —  1 6 % .

T rzeci rok  istnienia sądow nictw a pracy 
w ykazał, iż idea w yodrębnienia sądow nictw a 
pracy  znalazła całkow ite  uspraw iedliw ienie. 
Sądow nictw o pracy  zyskało  sym patje n ietylko  
ludzi p racy , ale i pracod aw ców . Jedn ą z w a­
żniejszych zalet sądow ych , to szybkość zała­
tw iania skarg.
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Sam siebie wypił...
C zy to  m ożliw e, żeby ktoś w y p ił siebie 

samego? C h yba nie... N aw et w kraju , gdzie 
pije się nijw 'ięeej. a  więc w... A m eryce.

A jednak zd arzy! się taki w ypad ek w 
Pobce. B yło  to na zdjęciach do realizow anego 
obecnie przez „B !o k -M u z a film “  m onum en­
talnego dźw iękow ca p. t. „K siężn a Ł o w ick a " 
(z ladw igą Sm osarską w roli ty tu ło w e j! re­
żyserow anego przez K rw aw icza i S a rn e c k ie g o .

Była tam scena w kaw iarn i H on o ratk i, 
(rolę tej h istorycznej „k a w ia rk i"  gra zn ako ­
m ita artystka teatru N arod ow ego  Wfenda 
Jarszcw ska), gdzie na zebraniach i konw en- 
tyklach dojrzew ało Pow stanie Listopadowe. 
P rzy jednym  ze stołów  zasiadł m ajor Ł u k a ­
siński. przew odniczący loży w olnom ularstw a 
narodow ego. R o lę  tę kreuje ulubieniec pu­
bliczności film ow ej Jó z e f W ęgrzyn .

Zbliża się doń czarująca kelnereczka (o- 
biecująca debiutantka film ow a Ew a E rw icz), 
zap ytu jąc, co każe podać.

— W ęgrzyn a! —  pada odpow iedź z  ust... 
W ęgrzyna...

\X net potem ukazała się na stole om sza­
ła butla, z zakam arków  piwnic fuk ierow sk ień  
w ydobyta. Po chw il; złocisty płyn napełnił 
szklanice. I zn iknął, w ysączony do ostatniej 
kropelki przez w spółbiesiadników  z W ęd rzy­
nem na czele. W' ten sposób właśnie W ęgrzyn 
w ypił... węgrzyna.

Tabor żeglugi śródlą­
dowej w Polsce.

W edług ostatnich danych G łów nego  U - 
rzędu Statystycznego, tabor żeglugi śródlądo­
wej w Polsce, oprócz rzecznego taboru pań­
stw ow ego, obejm uje ogółem  2.248 statków , w 
tern 169 z napędem m echanicznym , oraz 
2.079 bez napędu m echanicznego. W  ogól­
nej liczbie statków  znajdują się 13 2  p a ro w ­
ce, 37 m otorow ców , 365 bark, 14 1  k ryp , 469 
galarów , oraz 1 ,10 4  lodzi, prom ów  itd.

Liczba statków  drew nianych w ynosi 
1.899, stalow ych  zaś 349. Zdolność przew ozo­
wa w ynosi ogółem  1 3 1 . 1 7 7  tonn, z tego 
6 .2 13  przypada na statki z napędem m echa­
nicznym , 124964 tonn zaś na statki bez na­
pędu m echanicznego.

O gólna siła m aszyn statków  z napędem 
m echanicznym  wynosi 15,005 H P, z czego 
na parow ce przypada 13 .234  H P , na m oto­
row ce zaś 1 .7 7 1  H P.

ł t go  Pańs twa ,  op ró c z  W o j e w ó d z t w a  
śląskiego,  w  sierpniu p rzy pa d a  czas o- 
ch ro n n y  na nas tępującą  z wi er zy nę  i 
p ta c tw o :

Łos ie -bvk i ,  j e l enie-byki ,  daniele-ro-  
gacze.  zające-szaraki ,  zające-bielaki ,
niedźwiedzie ,  rysie,  borsuki ,  w i e w i ó r ­
ki,  g iuszce-koguty ,  c i e t r zewie - koguty  
(do 15 sierpnia),  c i etrzewie  k u r y  w  
W o j e w ó d z t w a c h  wi leńsk iem,  bialosto-

ckiem,  n o w o g r ó d z k i e m ,  polesk iem i 
w o ly ńs k ie m  (do 1 5  sierpnia),  j a rząbk i  
i p a r d w y  (do 1 5  sierpnia),  ba ż a nt y - ko -  
gut y ,  k u r o p a t w y ,  p rzep iórk i ,  s ionki  
(do 15 sierpnia),  dropie ,  dzikie indyk i -  
samce,  dzikie indyk i- samice ,  o raz  d o  
[5 s ierpnia:  dzikie  gołębie,  d ro zdy ,
k wi cz o ł y ,  paszkoty ,  p taki  k r u k o w a t e  
i drapieżne,  z w y j ą t k i e m  jastrzębi -go-  
ł ębiarzy,  k ro g u l có w ,  w r o n  i srok.

Przed międzynar. zlotem skautów
wodnych.

V  dniu 7 s ierpnia b. r. odbędzie  
się nad jeziorem. Garczyńskiena  na P o ­
m o r z u  uroczys te  o twarc ie  międ/ .ynaro 
d ow e go  zlotu s ka u t ó w  w o d n y c h  w o- 
becności  P. P rezydenta  R z e c z y p o s p o l i ­
tej; k tó ry  objął  p ro t ekt ora t  nad z l o ­
tem.

W  zlocie spod z ie wa ny  jest udział  
o k o ło  i o o o  ska ut ów w o d n y c h ,  w  rem 
przeszło 300 gości  z zagran icy .  Z lo t  
m i ę d z y n a r o d o w y  poprzedz i  zlot pol ­
skich dr uż yn  w o d n y c h ,  k tó ry  t r w a ć  
będzie od 1 do 7, sierpnia.

N a  p ro g ra m  zlotu m i ę d z y n a r o d o ­
w eg o  okauców w o d n y c h  złożą się, o-  
p rócz  z a w o d ó w ,  popisy i p ok az y ,  w y ­

cieczka do  Poznania ,  pop isy na rporzu
w G d y n i  po zlocie zaś w y c ie c z k a  g o ­
ści za gra n ic zn yc h  do waż.niejszych 
m ia s t  Pc h k i .  K o m e n d a  z lo tu  w y d a l a  
'p c c ja ln e  broszu ry  o Polsce,  k tóre  ro z ­
dane zostaną uczes tnikom zagran icz ­
nym .  Na terenie zlotu uru ch o m io na  
bcdzie świetl ica z w y r o b a m i  lu d ow em i  
i w y k re sa m i  z. zakresu ro zw oj u  życia  
gospodarczego  w  Polsce.

W  ostatnich dniach u k o ń c z o n o  na 
t e r e n ie  z lo t u  b u d o w ę  specjalnej  stacji  
ko le jowe j  z n iezbędnemi  boczn icami  i 
r m n p -u ii i .  obecnie pr z ep ro w a dz a  się 
i.M Stalację e leiektryc.zną i te l efoniczną.

Zakończenie kursówajw szkołach
policyjnych.

nem. Praw dopodobnie u tw orzony zostanie 
centralny fundusz em erytalny, co pow in ny 
już obecnie mieć na uwadze poszczególne 
zw iązki kom unalne, uchw alając m iejscowe sta­
tu ty  em erytalne i tw orząc na ich podstawie 
fundusze em erytalne. 1

N ależ y  dążyć, aby w chw ili utworzem a 
centralnego funduszu em erytalnego, k tó ry  
będzie musiał przejąć w szystkie praw a i obo­
w iązki m iejscow ych funduszów  em cryęjl- 
nych , istniała jaknajw iększa jednolitość w 
organizacji poszczególnych funduszów .

Wycieczka do Wilna 
i okolicy.

P rzy w arszaw skiej dyrekcji ko lejow ej u- 
tw o rzy ł się kom itet propagandy tu rystyk i, 
w spółpracu jący z tow arzystw am i k ra jo zn aw - 
czetr.i i tu rystyczn em i. K om itet ten wespół 
z T o w arzystw em  T u ry styczn em  organizuje 
w dniach 13 , 14 i 15 sierpnia b. r. w ycieczkę 
specjalnym  pociągiem  do W ilna i okolic. P ro ­
gram  w ycieczki obejm uje zwiedzanie zab yt­
k ó w  W ilna, przejazd statkiem  z W ilna do 
W crck, zwiedzenie Z ielonych  Je z io r , L and - 
w arow a, oraz jeziora 1 zam ku w T ro k a ch . 
C a łk o w ite  koszt w ycieczk i w raz z przeja­
zdam i, w yżyw ien iem  itd. w ynosi 37 zł. _przy 
przejeździć 111  klasą, oraz 46 zł. przy prze­
jeździć II klasą. O soby z poza W arszaw y, 
pragnące wziąć udział w w ycieczce, k o rz y ­
stają przy przejeździe koleią z miejsca zam ie­
szkania do W arszaw y i z pow rotem  zniżki 
50%  od cen norm alnych , przy przejazdach 
grup ow ych  zaś z 66 . 6%  zniżki.

Kalendarzyk łowiecki 
na sierpień.

N a  podstawie  przep i sów łow ie ­
ckich,  o b o w i ąz u j ąc yc h  na terenie ca-

V  ostatnich dniach o d b y ło  się za ­
kończen ie  5-mies ięoznyeh k u rs ó w  w  
n o rm al ny c h  szkołach dla sz er eg o wy c h  
Policji  Pa ńs tw o we j  w  M ostach  W i e l ­
kie! .  i w  Sosnowcu  W  uroczystości  
zakończen ia  kursu w  Mostach  W i e l ­
kich,  k tó ra  odby ła  się w  dniu w c z o r a j ­
szym,  wzią ł  udział  zastępca komen da n  
ta g ł ó w ne go  P . P. ,  nadinsp.  Jul jusz

Geib.  K u r s y  u k o ń c z y ł o  6 1 1  s ze regoJ  
wy ch ,  p rzeważnie  n o w o p r z y j ę t y c h  do 
s łu ż b y  w  policj i .  N a  podkreś lenie  za ­
sługuje s tos un kow o w y s o k i  poz iom  o- 
gólnego wyksz ta ł cen ia  ucz n ió w,  k t ó ie  
w a h i l o  się w  granicach od 4 do  6-ciu 
klas szko ły  średniej ,  p rzewyższa jąc  
znacznie mi n im um  wyksz ta ł cen ia ,  w y ­
magane od  szeregowych.

Ubezpieczenie emerytalne pracow­
ników komunalnych.

M in isterstw o Sp raw  W ew nętrznych  w v -  j m unalnych . W  okóln iku  podkreślone jest m. 
stosow ało do w ojew odów  W iojewodztw cen- j in., żc ustawow e załatw ienie spraw y zaopa- 
tra łn ych  i w schodnich okóln ik  w  sprawie u- j  trzem a em erytalnego pracow ników  kom unał- 

bezpieczenia em erytalnego  pracow ników  k o - i nych staje się zagadnieniem  aktualnem  i p il-

Plaga narkomanji 
szerzy się w Londynie.

H andel potajem ny narkotykam i stał się 
istną plagą w Londynie. W  pobliżu PiccadUly 
C ircus, w  sercu C ity , znajduje się kilkanaście 
restauracyj i kaw iarn i, gdzie o każdej porze 
m ożna dostać kokainę, m orfinę itp. G łó w n ym  
jednak ośrodkiem  handlu tem i truciznam i 
jest, w edług rapo rtó w  policji, arysto k ratyczn y 
Regcnt-Park,  gdzie grasują za dnia i wieczo­
rem sprzedaw cy „ k o k o " . Scotland Y a rd  opra­
cow ał plan w ielkiej kam panji przeciw  handla­
rzom  n ark o tyk ów  i zm obilizow ał specjalną 
brygadę w tym  celu. N a podstawie zebranych 
obserw acyj, stw ierdzono, iż niew ielka ty lko  
część nark o tyk ów  przychodzi do Lon dynu 
zzew nątrz, a większą część ich dostarczają 
apteki londyńskie, k tóre  za dnia sprzedają le- 
kaistwa, u v.r nocy zaopatrują handlarzy tru ­
cizn w „m a te rja ł".

Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

T . 10 1 / 3 , .  W ładysław ow i Btahucie we 
w ow ie zaginęła książeczka w kładkow a M iej- 

s  1 C J K oniunalnei K asy O szczędności we L w o -
N r. 4495S, opiew ająca obecnie na zł. 

J -4 S S • 3 5, a w ystaw iona na nazw isko Anieli 
Maianiec, W zyw a się posiadacza i inftereso- 
"a n y c h  do zgłoszenia sw ych  praw  do sześciu 
m iesięcy. Po tym  czasokresie Sąd uzna ksią­
żeczkę tę za um orzoną. 4 5 15

Sąd okręgow y.
I-wów, 9 lipca 1932.

T  4 4 /3 2 . H en ryk o w i H ech lerow i i Z ofji 
Reichlcr zaginęła' książeczki w k ład k o w e: 
Akcyjnego Banku H ipotecznego we Lw ow ie 
N r . 8808 na doi. 2584.84; Miejskiej Kasy O- 
szczędności N r. 63108 na zl. 12 .223.04 , N r . 
6 7 16 2  zl. 7853.24, N r . 13 2 4 2 1 zi. 7 .16 0 .57  
1 N r . 7 16 79  zł. 5.898.45; G alicyjsk ie j Kasy 
Oszczędności N r . 683 zl. 4989.55, N r . 66788 
zj- 473 -3° ,  N t . 1852.84 zł. 29.78, N r. 18 5 2 8 1
z . 29.78. N r. 185278 zł. 29.78, N r. 185883
zł. 20.78, N r. 197549 zł. 52.40, N r . 10 7 17 4
zł. 4545.67, N r. 4 1979  ZJ. 98 .14 , N r. 8S344

7 ‘ Ąi° A Z, ' w / ' 18 5 8 10  z l- . 2 9 -« i, N r, 172805 
zl. 18 .86. żyw a się posiadacza i intereso­
w anych do zgłoszenia sw ych praw  do sześciu 
m iesięcy. Po tym  czasokresie Sąd uzna ksią­
żeczki za um orzone.

Sąd okręgow y.
I.w ów . 2 1 czerw ca 1932 .

X . N c. 6 14/32 . Zarządzenie um orzenia. 
N a wniosek Izraela M ajera Kirschenbaum a 
7 K rak o w a zarządza się postępow anie celem 
um orzenia niżej oznaczonych w eksli, k tóre  
m ia ły  zaginąć 1 w zyw a się posiadaczy tych  
w eksli, aby jc do dni 60 licząc od dnia ogło_ 
szenia tego edyktu  w „G azecie  Lwowskiej** 
p rzedłożyli temu Sądowi, w przeciw nym  ra ­
zie Sąd uznałby weksle za um orzone i bez 
znaczenia. O znaczenie w eksli; 1) K rak ó w , 
1 lutego 1932. 20 m arca 1593Z- zapłacę za ten
sola weksel na zlecenie firm y Mars złotych  
sześćset. Sam uel H irschtał, Jaw o rzn o . Samuel 
H irschral mp. —  2) K rak ó w , 1 lutego 19 32 . 
15 m arca 1932 zapłacę za ten sola weksel na 
zlecenie Mi. Pleszowski ośm dziesiąt cztery  
z łotych  60 gr. Eugenjusz W lolfgang, M ogilska 
i i 2 .  Eugenjusz W olfgang mp. — 3) K f aków , 
1 lutego 1932. is  m arca 1932  zapłacę za t%p 
sola weksel na zlecenie D aw ida G liicka pięć­
dziesiąt złotych . D r. M ateusz M argulies w 
Przem yślu , mp. —  4) K rak ó w , 1 lutego 1 932 - 
26 lutego 1932 zapłacę za ten sola weksel na

zlecenie firm y M ars sto z łotych . Samuel 
W achsberg w C h ^ a n o w ie , mp. 4529

Sąd grodzki, O ddział X,
K rak ó w , dnia 1 1  lipca 1932 .

N c . 506/32. U m orzenie. M ichałow i XI v- 
k ićccj zaginęła książeczka w kładkow a tut. 
K asy Oszczędności N r . 5410  na 334 zł. W z y ­
wa się posiadacza o zgłoszenie sw ych praw 
do  60 dni, bo Sąd uzna książeczkę tę za um o­
rzoną. 4528

Sąd grodzki,
B ohorod czany, 23 kw ietn ia 1932.

L I C Y T A C J E ,
E . X X I V . 4582/32. E d y k t licy tacy n:* 

oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a wniosek stro n y  egzekw ującej M iejskiej 
K om unalnej Kasy Oszczędności we Lw ow ie 
odbędzie się dnia 2 września 1932  o godz. 9 
przedpoł. w  biurze N r . X X IV  na zasadzie 
zatw ierdzonych  w arunków , licytacja  następu­
jących realności; Księga grun tow a I. dzielnicy 
gm . m. L w ow a. W hl. t .2 części 1860. O- 
znaczenie realności: N iew yd zielona połow a
realności stanow iącej dom  m ieszkalny p artero ­
w y  ze stodołą, stajnią, przybud ów ką i sadem, 
położonej na pgr. lkat. 1 2 1 1  ex 5. 12 14 Ś2 , 
1229/2 we L w o w ie  na Pasiekach H alickich  
1. 72. W artość szacunkow a w raz z p rzy n a­
leż. połow y 25.665 zl. N ajn iższa o fert*  
12 .8 32 .50  zł. D o realności w hl. 1860 ks. gr. 
I. dzie ln icy gm. m. L w o w a należą następu­
jące przynależności: 420 dirzew o w ocow ych , 
100 k rzaków  porzeczek, 16  k rzak ó w  róży, 
6 k rzaków  bzu i 6 okien podw ójnych , osza­
cow ane na 4804 zł., z czego połow a 2402 7.!. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. 4 5 16 -5

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X IV .

E. 3760 /31. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 23 
sierpnia 1932 odbędzie się sprzedaż 1/4 części 
realności lw h. 16 gm. Strzcszyce. Cena sza­
cun kow a w ynosi 5756 zł.; najniższa oferta 3504 
zł. W arun ki licytacy jne i dokum entu m ożna 
przejrzeć w tut. Sądzie. 4 1 :0

Sąd grodzki.
L im anow a, 30 czerw ca 1932.

E . 13 18 7 /3 0 . E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 
3 1  sierpnia 1932 , godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie biuro 40 licytacja  1/3 
częsci_ realności obj. whl. 474 i 10 16  "m in y 
D o ro żo w , oszacow anych razem  na 1 12 4  zl. 
N ajn iższa o ferta  razem w ynosi 7 16  zl., po­
niżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 4538
Sam bor, 2 1  czerw ca 1932 .

E. 294 5/31. D nia 22 sierpnia 19 32 , go- I 
dżina 9 nastąpi licytacja  whl. 193 gm iny ! 
Z atu rzyn . N ajn iższa o ferta 360 złotych  i 252 I 
złotych . 4 5 3 1 .

Sąd grodzki. 1
Podhajce, dnia 7 czerw ca 1932.

E. 9952/30. E d y k t licyta cy jn y . D nia 2 
w rześnia 1932  o godzinie 9 odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 3 licytacja 
przym usow a realności w T u rce p rzy  ulicy 
M ickiew icza 15 położonej, składającej się 2 
522 ni. kw. placu budowlanego i stojącego 
na nim dom u m urow anego i-p iętro w ego . 
W artość szacunkow a 78.968 zł. N ajn iższa 
o ferta 39.4S4 zł. Praw a, k tó reb y  stały na 
przeszkodzie licytacji, należy zgłosić przed 
rozpoczęciem  term inu licytacy jnego , gdyż w 
p rzeciw nym  razie nic m ożna ich będzie d o ­
chodzić na szkodę posiadacza w dobrej w ie­
rze. Z resztą odsyła się do edyktu  przybitego 
na tablicy sadowej. *532

Sąd grodzki. O ddział V .
T u rk a , 24 czerw ca 1932 .

E. 642/24/50. E d yk t licyta cy jn y . D nia 2 
w rześnia 1932 , godzina 9 rano na wniosek
Bcnziona Rauehberga i tow . przeciw  Annie 
B anirz i tow. odbędzie się w podpisanym  
Sązie biuro 51 licytacja  celem zniesienia
w spółw łasności a) realności whl. 2444 dawny 
226 0 , gm iny kat. C z o rtk ó w  z W ygnanką, 
składającej się 7. parceli budow lanej 14 30  z 
m łynem  z praw em  w odnym  i urządzeniem  
m lyńsk icm ; b) realności whl. 2443 daw ny 
3564 gm iny kat. C zo rtk ó w  z W ygnanką, 
składającej się z parceli budow lanej 1429 z 
budynkiem  , warstat stolarski i z dom em  
m ieszkalnym . W artość szacunkow a ad a) 
47.967 zl. 70 g r„  ad b) 9552 zł. N ajn iższa 
o ferta  ad a) 47.967 zł. 70 gr., ad b) 9552 zł. 
Praw a zastawu zaintabulow ane zostają niena­
ruszone. L icytacyjn ą cenę kupna należy z ło ­
żyć  w Sądzie w dniach 14. Dalsze w arunki
przejrzeć m ożna w Sądzie biuro 52.

Sąd grodzki, O ddział V , 4525
C z o rtk ó w , dnia 15  lipca 1932.

R O Z M A I T E  O B W I E S Z C Z E N I A .
Prez. S4 3/32/19 . O głoszenie. D och od ze­

nia w spraw ie odnow ienia zniszczonej k s ir ;i  
grun tow ej gm iny katastralnej Pod jarków  
ukończono. A kta dotyczące w raz z p ro jek ­
tem w yk azó w  hipotecznych m ożna przejrzeć 
w  Sądzie tutejszym  w ciągu dni 14 -tu . Z a ­
rzuty przeciw  w ynikom  dochodzeń względnie 
przeciw praw dziw ości pro jektow an ych  w y ­
kazów  hipotecznych należy zgłosić w  Sądzie 
tutejszym  do dnia 2 września 1932  albo w 
tym że dniu 11 k ieru jącego dochodzeniam i

Kom isarza hipotecznego. T ego  dnia o godzi­
nie 9 prz.edpoludniem w biurze K om isarza 
hipotecznego w Sądzie grodzkim  w Bóbrce 
odbędzie się rozpraw a nad tem i zarzutam i.

Bobrka, dnia 26 lipca 1932.
Kom isarz h ipoteczny przy Sądzie grod z­

kim  w Bóbrcc. 4526

Prez. 844/32/19 . Ogłoszenie. D ochodzenia 
w  sprawie odnow ienia zniszczonej księgi 
grun tow ej gm iny katastralnej H ry n ió w  u k oń ­
czono. A kta dotyczące w raz z projektem  
w ykazów  hipotecznych m ożna przejrzeć w  
Sądzie tutejszym  w ciągu dni 14 -tu . Z arzu ty  
przeciw  w ynikom  dochodzeń względnie 
przeciw  praw dziw ości p ro jektow an ych  w y k a ­
zów hipotecznych należy zgłosić w Sądzie 
tutejszym  do dnia 1 września 1932  albo w 
tym że dniu u kierującego dochodzeniam i k o ­
misarza hipotecznego. — T ego dnia o godzi­
nie 9-tej przedpołudniem  w biurze kom isarza 
h ipotecznego w Sądzie grodzkim  w Bóbrce 
odbędzie się rozpraw a nad remi zarzutam i.

B ob rka, dnia 26 lipca 19 32 . 4527
K om isarz h ipoteczny p rzy Sądzie grodz­

kim  w Bóbrce.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 17/32 /10 . Postępow anie ugodowe 

d łużn ików  Salom ona i Escery Feinsteinów , 
kupców  w Skalacie zostało zastanow ione. 
D łu żn icy cofnęli swój w niosek. 45 37

Sąd okręgow y, "'Mydział I.
T arn o p o l, dnia 9 kw ietn ia 1932 .

Sa 84/32/5. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku Salo- 
m eji G old berg , m agazyn nowości dam skich 
1 dziecinn ych we L w ow ie, ul. H alicka , w p i­
sanego w rejestrze handlow ym  pod firm ą 
„M aks G o ld b erg ", we L w ow ie, A . V II. 33. 
K om isarz ugodow y A leksander C zayk o w sk i, 
sędzia Sądu okręgow ego. Zarządca ugodow y 
Ignacy D icker, właściciel realności i kupiec 
wc L w ow ie, ul. R utow skiego  7. A ud jencja 
do zaw arcia ugody w w ym ienionym  Sądzie 
b iuro  N r . 17  dnia 8 września 1932 o godz. 
i i  przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do  1 września 1952.

Sąd o kręgo w y. 4 53}
I.w ów , dnia 23 lipca 1932 .

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 17 0 /3 1 .  M arja M andziuk, urodzona 

1892 w Po tyh czu , w ysied lona 19 15  roku do 
R o sji, zaginęła. Celem  uznania jej za Zmarłą, 
w zyw a się, aby do pół roku  od  dn ia o g ło ­
szenia udzielono wiadom ości o nim Sądowi.

Sąd okręgow y. 4536
L w ó w , dnia 13  października 19 3 1 .
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Fortuna kołem się toczy.
Ex-przy)aciółka króla Leopolda 11. tancerką w budzie

jarmarcznej
C.leo de M erode, słynna ongi) ze sw ej u - 

ro d y , u lubienica publiczności, uczęszczającej 
d o  nusic hall‘ ów parysk ich  i p rzy jac ió łk a  
głów  ukoronow an ych , zniknęła od pew nego 
rzasu z w id ow ni życia sto licy . Pam ięć o niej 
p oszła już w zapom nienie, k iedy niedawno je­
den z dziennikarzy parysk ich , stud ju jący z u- 
podobaniem  życie m ętów  społecznych , spot­
k a ł p rzypad kow o sław ną d ivettę  w zw ycza j­
nej budzie jarm arcznej przedm ieścia P aryża ,

W  nędznem  otoczeniu, przed p ubliczno­
ścią, złożoną przew ażnie z apaszów  i ich to ­
w arzyszek Ć lć o  de M erode, lśniąca od k le j­
notów ... miestety, fa łszyw ych , w y k o n yw ała  
sw e popisy taneczne.

N a tw arzy  daw nej gw iazdy nie gości już 
u roczy uśm iech, k tó ry  podbijał serca m oż­
nych tego świata, sk ładających  u stóp jej swe 
fo rtu n y . Czas nieubłagany i przeżycia  łat 
ostatn ich  p o ło ży ły  swe zdradliw e piętno na 
jej postaci.

D ziennikarz, c iekaw y, jak  w szyscy zre­
sztą jego koledzy po fachu, nie om ieszkał 
skorzystać  z nadarzającej się sposobności dla 
p rzep row adzen ia z C lć o  dyskretnego  w y ­
wiadu.

Przez dłuższy czas — ' zaczęła swą sm u t­
ną powieść —  m ieszkałam  w odosobnieniu w 
m oim  zacisznym  pałacyku . N ie chciałam  
w racać  narazie na scenę. Przyszła w ojna. W a­
ru n k i życia stąw aly  się coraz cięższe. Jeden  
k le jn ot po drugim  w ędrow ał do lom bardu, aż 
wreszcie zostałam  bez jednego grosza. T eraz  
P aryżan ie  dow iedzą się wreszcie, iż sławna

IY. lot południowo- 
zachodniej Polski.

D oroczna im preza lotn icza „ L o t  połud­
niow o-zachod niej P o lsk i“  odDędz;e się w  ro­
ku  bieżącym  po raz czw arty  w  druach 17  i 18  
w rześn ia. T.ym  razem  L o t p o łączony będzie 
ze Z lo tem  Podhalańskim .

Program  zaw ed ów  obejm uje z lot do N o ­
w ego  T arg u , raid na trasie K ra k ó w — M ielec—  
N o w y  Sącz— N o w y  T a r g — Bielsko— K atow ice 
— C zęstoch ow a— K rak ó w , oraz p ró b y  k ró t­
kości startu  i krótkości lądow ania.

„ L o t  południow o-zachodniej P o lsk i" bę­
dzie jedynem i w roku bieżącym  krajow em i 
zaw odam i lotn iczem i. U d ział w nich m ogą 
b ra ć  w j łącznie sam oloty turystyczn e.

Tramwaje w Polsce.
W edług ostatnich danych G łów nego U - 

rzędu Statystyczn ego, ogólna liczba w ozów  
tram w ajo w y ch  w Polsce w ynosi 1.770 , w tem 
1.59 7  w ozów  osobow ych.

D ługość eksploatow anych  linij tram w ajo ­
w y ch  w ynosi 262.4 k m - L iczba pasażerów  
tram w ajo w ych  w roku  ubiegłym  w ynosiła 
403,600.000 osób.

C lćo  de M erode tańczy w budzie jarm ar­
cznej.

—  W iedziałam , iż w końcu znajdą mnie 
tutaj. B yłam  przecież przez 20 la t kobietą, 
k tórej p o rtre ty  obiegały obie półkule.

P arysk i dziennik „L e  F ig a ro " zam ieścił 
ciekaw e i ch arakterystyczn e w yznanie w iary 
m łodego h itlerow ca, k tó ry  w rozm ow ie z pu­
b licystą francuskim  ośw iad czył m. in .:

„M ó j ojciec w roku  19 18  był p u łk o w n i­
k iem . Z b u ntow ani m arynarze zam ordow ali 
go na u licy w Plam burgu. Nasze m ajętności 
w Pom eran ji u legły konfiskacie. K ap ita ły  po­
żarły  lata in flacji. M atka m oja i s io stry  m ie­
szkają na poddaszu i pędzą nędzny g łod ew y 
żyw o t. Przez pew ien czas poszukiw ałem  ja­
k ie jko lw iek  p racy , ale napróżno. W reszcie, 
d o p row ad zony do ostateczności, zdecydow a­
łem się w stąpić do szeregów „N a z i“ . Mtam 
obecnie ubranie i u trzym anie. T o  —  rzecz 
jasna —  nie w ystarcza A le  m am  też odda­
nych p rzy jac ió ł. M ożliw e, że jest to dla pana 
niezrozum iałe. O tóż d la nas, N iem có w , jak 
rów n ież  dla A n glików , przy jaźń  m a trochę 
inne znaczenie, niż dla narodów  łacińskich.

Wam w ystarcza m iłość, dla nas przyj* źń 
jest czemś niem niej koniecznem  >v życiu . N ie 
czuję się teraz osam otniony ani lekcew ażony 
przez innych ludzi. Znalazłem  braci wśród 
ludzi prostych , o szczerem  i oddanem  sercu. 
Zarzuciłem  nawet swe utytu łow ane i dość 
głośne nazw isko, by niczem  się nie w y ró ż ­
niać w gronie m ych now ych przy jació ł.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne R ozgłośni Lwowskie* 

oznaczone drukiem  póbłustym .)

Sobota, 30 lipca.

L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .5 8 :  R etran sm i­
sja sygnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o ­
m icznego w W arszaw ie, hejnału z W ieży M a- 
r jack ie j w  K rak o w ie . O dczytanie program u 
na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran s. W arsza­
w y . C od zien ny Przegląd Prasy Polskiej. —  
1 2 .2 0 : M uzyka z płyt gram ofonow ych. Płyty 
z firm y Kaim  i Syn we Lwowie, ul. K oper­
nika 1 1 . — 12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz. 
kom . Państw . In styt. M eteor. —  12 .4 5 : Kon­
cert z płyt gram ofonow ych. —  13-2 ) —  15 .6 0 : 
P rzerw a. —  15 .0 0 : T rans, z W arszaw y. K o ­
m unikat gospodarczy. —  15 . 1 0 :  M uzyka  z
płyt gram ofonow ych. —  15 .4 0 : T ran s. z W il­
na. Program  dla dzieci m łod szych : a) Poga-

D ziennikarz, kończąc swe spraw ozdanie 
z  przebiegu swego w yw iad u, zaopatruj.- ’ 0 
następującą, sm utną, ale życiow ą refleksia : 
„Przejście drogi od pałacu do  budy tanecznej 
w ym agało  dziesięciu lat, natom iast dziś droga 
C lće  dc M erode z budy do p rzytu łk u  potrw a 
praw dopodobnie znacznie k ró ce j".

Zaiste, tak byw a w życiu , iż czem w yżej 
człow iek wznosi się p a  szczeblach drabiny po­
w odzenia, tem  upadek b yw a straszniejszy.

Podobnie, jak ja cierpiałem  w skutek nę­
dzy i poniżenia —  cierpią obecnie całe N iem ­
cy. B yliśm y zawsze m ocnym , p racow itym  na­
rodem  a m im o to przez ty le  stuleci nic m o­
gliśm y osiągnąć kom pletnej jedności. B is­
m arck  w yśw iad czył nam olbrzym ią p iz y s lu a ;:  
on nie dążył do  zdobycia dla N iem iec sym  
patji, ale zm usił w szystk ich , by nas się bali 
i m ieli się na baczności.

I oto  teraz p r z e la n a  w ojna odrodziła z 
o lbrzym ią siłą odw ieczną teutońską psycho­
zę o zn iew ażonej godności. Z naleźliśm y się 
w ro li zw yciężon ych , poza nawiasem  ró w n o ­
upraw nionej ludzkości. Stąd nasza arogancja, 
nasz tupet i agresyw ność, k tóre  ciągle nam 
w y ty k a c ie "...

R o zm ow a m łodego, „dobrze urodzonego" 
h itlerow ca z dziennikarzem  francuskim  rzuca 
nadzw yczaj ciekaw e św iatło  na psychikę 
w spółczesnych N iem ców . W idać z niej, ie  
w p ły w y  b. m alarza p o ko jow ego  czerpią swe 
źródło  w  ciężkiej sytuacji m aterjalnej mas 
niem ieckich. On je przygarn ia , daje im odzież 
i karm i Potem  już znajduje sobie k ażd y w y ­
tłum aczenie dla ideologicznej „arogan cji 
i tu petu ".

w ędka A . B ohdziew icza „ Ja k  poznałem  w Pa­
ry ż u  dzieci polskich  ro b o tn ik ó w ", b) O b ra­
zek pióra Z . Ż arn o w ickie j podł. d ‘ U rąela 
„Ś n ieży n k a". —  16 0 .05 : M uzyka z płyt gra­
m ofonow ych i „S ilva R erum ‘f. — ić .3 0 :
rfN a półkolon ji" wygł. prof. Kazim ierz Kró- 
liński. —  ić  40: T ran s, z W arszaw y. O dczyt. 
—  17 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. K on cert popo­
łu d n iow y w w y k . m ałej ork . pod d y r. K az i­
m ierza W iłkom irsk iego . —  18 .00 : T ran s, z 
W ilna „P o lsk ie  bezrobocie we F ra n c ji"  w v ;l .  
p. A n ton i B ohdziew icz. —  18 .2 0 : T ran s, z 
W arszaw y. R ep ortaż  „N a  zam ku królew skim  
w  W arszaw ie". —  18 .4 5 : T ran s , z W arszaw y. 
M uz) k a  tneczna. —  19 - 15 : R ozm aitości. —  
19-30: O dczytanie program u na dzień następ­
ny. —  19 .3 5 : T ran s, z  W arszaw y. P rasow y
L)z;ennik R a d jo w y . —  19-45 : Skrzynka pro­
gram ow a w opr. p. Bohdana Sadow skiego. — 
20.00: T ran s, z W arszaw y. M fuzyka lekka  w 
w y k . o rk iestry  F ilh arm . W arsz. pod dyr. 
Stanisław a N aw ro ta . T adeusz Faliszew ski (te­
nor) i L u d w ik  U rstein  (akom p.). —  20.50: 
T rans, z W arszaw y. Feljeton „ N a  w id n o k rę­
gu ". —  2 1 .0 5 : T ran s , z  W arszaw y. D . c.

koncertu . —  2 1 .5 0 : T ran s, z W arszaw y. D od. 
do Pras. D ziennika R a d jo w . —  2 1 .5 5 :  T ran s, 
z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  2 2 .0 0 : P łyta 
gram ofonow a, —  22.05: T ran s, z W arsza w y. 
K o n cert chopinow ski w w y k . Bolesław a K o ­
na. —  22.40: T ran s, z W arszaw y. W iadom o­
ści sportow e. —  22.50— 24.00: T ran s, z W ar­
szaw y. M uzyka taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 28 1’ pca.
Skrom ne ob roty w akcjach T esp  po zł. 

7 5 .— , pozatem  ruch słaby. U sposobienie sp o ­
kojne.

D olar w obr. p ryw . 8.89% .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , 28 lipca.

N a jarm arku  św. A n n y w T arn o p o lu  
naogół duże zaofiarow anie, p rzy  słabym  po­
pycie, w szczególności płacono za pszenicę 
dw orską now ą o wadze 7 5 — 76 z dostaw ą do  
30 lipca br. zł. 2 1.7 5  l ° co T arn o p o l. Za ż y ­
to z dostaw ą w pierw szej połow ie sierpnia 
15 .50 , nasienie k o n iczy n y  białej zł. 16 5 .—  do 
220.— . K m in ek w obrotach  w agon ow ych  
płacono zł. 90.— . M ak niebieski zł 68.—* 
do 70.— .

Pszenica starego zbioru, jęczm ień i o trę­
b y  zw yżk u ją  w cenie, natom iast żyto , h recz- 
ka i m ąka żytn ia znacznie potaniały .

Tend encja niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

Pod w ołoczyska.
C en y  giełdow e:

Jęczm ień  m ałop. przem iał. 15-50 d o  
16 .— , hreczka 1 3 .—  do 13 .50 , otręby żytn ie 
i pszenne 8.75 do 9.— .

C en y  ry n k o w e:
Pszenica kr. dw or. 22.50 do 23 .— , psze­

nica zbiór. 2 1 .—  do 2 1.5 0 , ży to  m ałop. jednol. 
16 .—  do 16 .50 , owies m ałop. 14 .50  do 15 .— .

L w ó w .
C en y  ry n k o w e :

Pszenica k r. dw or. 24.50 do 25,— , psze­
nica zbiór. 2 3 .—  do 23.50, ż y to  m ałop. je­
dnol. 18 .—  do 18 .50 , jęczm ień m ałop. prze­
m iał. 17 .7 5  ńo 18 .25 , m ąka żytn .a  34.—  dp  
35 .— , o tręb y  żytn ie i pszenne 9.50 do 10 .— .

Inne k u rsy  niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 29 lipca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.
p o i .  budow lana 35 ,50 — 35,00; 4 proc. poż.
in w estycyjn a 97— 97 ,25 ; 5 proc. poż. k o n - 
w ersyjn a 36 ; 6 proc. poż. do larow a s-
4 proc. poż. do larow a 47,90— 48,50; 7 proc 
poż. stab ilizacyjn a 49— 50.

D E W IZ Y : Belgja 123 ,8 0 ; Lon dyn 3 1,2 5
— 3 1 ,2 9 ; N o w y  Jo r k  8,92,8; Praga 2 6 ,4 1,5 ; 
Szw ajcarja  17 3 ,7 0 ; W łoch y 45,45.

C Z E K I :  Bank Polski 7 1 .— .

Spowiedź hitlerowca.

E R N E S T  F O X . 47 )

Przedruk wzbroniony

Tajemnicza dama.
(La damę aux rubans mauves).

Przekład autoryzow any z  francuskiego.

—  Jak to dobrze Betty, że da­
łaś takie wyjaśnienie von Kreifeldowi, 
nie budząc jego podejrzeń —  rzekł 
Randall.

—  Uwierzył mi odrazu i uznał mo 
je argumenty za naturalne.

—  M ój rozmówca —  ciągnął dalej 
Jim  — był przekonany, że plany rzą­
du belgijskiego powiodą się. Uścisnął 
mi na pożegnanie rękę i rzekł: „N iech  
pan mi wierzy, panie W icklett, że nie 
wiele czasu upłynie, a ujrzy pan swą 
siostrę".

T u  Jim  zasępił się.
—  Pozostał tylko von Kreifeld, 

gdybym  go mógł odnaleźć...
—  Napewno ci się to uda —  po­

cieszył go Robert, który wpadał w  
pasję na samo wspomnienie nazwiska 
Niemca. —  N ie jestem krwiożerczy, 
ale w dniu, w którym  go powieszą, 
uczuję dużą ulgę.
; —  C z y  nie najważniejsze, że jeste­
śmy tutaj razem tacy szczęśliwi ! —  
zawołała Betty. —  Niech się dzieje co 
chce z tym  przebrzydłym  człowie­
kiem ! N ie m ówm y o nim więcej !

R O Z D Z IA Ł  X X I.
Betty była jeszcze osłabiona i w szy­

scy trzej mężczyźni postanowili prze­
być czas jej rekonwalescencji w  Spa. 
D októr polecił jej leżeć kilka dni 1 to 
w możliwej samotności...

Stosując się do tego zarządzenia, 
Jim . Robert i Szkot zeszli na taras 
hotelowy, mimo niezadowolenia Bet­
ty. W icklett kazał przenieść swe ba­
gaże z hotelu Balmoral i wziął pokc 1 
obok siostry. N a tarasie podano im na 
poje. do których Anglik miał wyraźną 
skłonność.

Po kwadransie R o b ert  zaczął zie­
wać.

—  Może przejdziemy się trochę?
W icklett spojrzał nań porozumie­

wawczo :
—  M ożemy wziąć auto —  zapro­

ponował.
—  W .em , czego ci się zachciewa !
Randall zaśnrał się:
—  Dlaczego nie? Jesteśmy teraz 

we trzech. —  I uderzył się po kieszeni. 
— Mam teraz czem zastąpić rewol­
wer Donnerthala...

W icklett nie był tega dnia w  nastro­
ju do opozycji; za całą odpowiedź 
spojrzał na Szkota i powstał.

Wsiedli w torpedo i wkrótce za­
trzymali się przed ostatnią widoczną 
z drogi willą.

—  Oczywiście dziewięćdziesiątdzie- 
więć szans na sto, że nie znajdziemy 
tu nikogo —  rzekł W icklett.

Robert, który prowadził, zatrzy- 
się wkrótce przed tajemnem wej­

ściem. Nacisnął guzik i wszyscy trzej 
znaleźli się w podziemnym korytarzu. 
Jim  podziwiał peryskop. Robert pierw  
szy dosięgnął drabiny żelaznej, na któ­
rej ujrzał plamy... Krew  Betty. Zaci­
snął zęby.

Przy końcu korytarza wszedł po 
drabinie i otworzył blok z rewolwe­
rem w ręce. Zapał;ł lampkę elektrycz­
ną, zgaszoną na chwilę przedtem  
przez ostrożność. Pokój Betty był pu­
sty, panowała w nim zupełna cisza. 
Zaczęli przegląd tajemniczych pomie­
szczeń. Odkryli pięć pokojów, w szy­
stkie mniej więcej rozmiarów pokoju 
Betty. W  jednym z nich zauważyli w i­
szące na ścianie zerwane druty, zapcw  
ne od instalacji telegraficznej lub tele­
fonicznej. Aparaty zniknęły. W  in­
nych pokojach nie było nic ciekawe­
go. Jeden służył za salę jadalną, drugi 
za kuchnię, prawie we wszystkich sta. 
ly wygodne łóżka połowę.

—  Pokój Betty musiał być bez­
względnie sypialnią samego Kajzera.

T o  tłumaczy zbytek w umeblowaniu.
W  podziemiach nie było absolutnie 

nikogo. Kiedy wrócili do pokoju Bet­
ty, Jim  znalazł na podłodze mosiężną 
gilzę.

—  Zapewne od kuli, która zraniła 
Betty —  powiedział —  ciekaw jestem, 
czy i Kreifeld został ranny?

—  C zyż tubka nie zawierała ro­
dzaju nieszkodliwej petardy? — pytał 
Randall.

—  Zapewne... T ylk o  nie należy do 
przyjemności wybuch choćby najzwy­
klejszej petardy prosto w twarz. N a ­
sze tubki z aspiryną nie są niewinną 
zabawką...

W  pokoju nie było widać śladów 
zniszczenia. Mac Leighton uchylił róg 
dywana perskiego na ścianie i ukaza­
ły się drzwi.

—  Oto zapasowe wyjście — rzekł.
Pchnął drzwi. Ukazał się drugi cie­

mny korytarz. Zapaliwszy latarkę we­
szli do niego. Był jeszcze dłuższy od 
poprzedniego i kończył się tym sa­
mym systemem drabin żelaznych.

—  Możliwe, że i tucaj odkryjem y 
peryskop —  powiedział Randall —  zo 
baczmy ten guziczek...

Odkrył w rogu to samo urządze­
nie, co w pierwszym korytarzu, Jim  
skoczył do komórki.
 __________________________ (C. dL tt.)
R edaktor odpowiedzialny D r. Marceli Szarota.

C E N A  O G Ł O SZ E Ń : Z a 1 wiersz n r U m erów } l-szpaltow ej kolum ny 8-łamowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 15 gr. — za 1 wiersz m ilim etrow y 1-szpaltowy kolumny
Ą - łamowej w nodesłanem i nekrologi' 4(J gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych 60 gr. — po kronice 
5Q gr. — na 1-szej (pod nagło**kiem ) 80 gr- — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaz 15 gr. — Cał*  stron a: ogłoszeniow a 400 zł. — tekstowa 
600 z ł .— pierw sza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 0 % ,— zamiejscowe 30%  droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. C h o r ą ż c e y z n y  17, te l.2 9 -19 , pod zarządem Władysława Cermana. —  Należy tość pocztowa opłacona ryczałtem.


